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Programy wyborcze.
Dotąd właściwie mamy tylko jeden p”0- 

g ”am wyborczy, —  nie nowy, co jest jego zale­
tą, bo żadne poważne stronnictwo, mające na 
oku rzeczywiste interesa kraju, nie powinno się 
uganiać za nowościami, lecz pow ;nno wytrwa­
le dążyć do wytkniętego ceiu, dopóki on nie 
jest osiągnięty. Ten nie nowy, ale rozumny i 
praktyczny program przypomnieli wyborcom 
krakowscy konserwatyści, W edle ich przeko­
nania, przyszły Sejm musi z"jąć się refoi mą 
finansów krajowych, które rzeczywiście wyma­
gają gruntownej naprawy ; m lsi opmyśleć środ­
ki i sposoby, jakimi da się podźwgnąó-warstwy 
zarobkujące bądź tylko rękami, jak robotnicy 
m iejscy i wiejscy, bądź także przy pom ocy 
małyoh kapitałów, jak rzemieślnicy i małorolni 
ziemianie; ponieważ podniesienie tych warstw 
nie może się dokonać bez spotęgowania moral­
ności, zawodowej wiedzy i bez sprężystych or­
ganów władzy, przeto Sejm powinien się zająć 
gruntownie wszystkiemi sprawami dotyczącemi 
oświaty, oraz naprawą administracyi. To są za­
sadnicze potrzeby kiaju, tak powszechnie u- 
znane, że żadne stronnictwo, które rozumie, że 
byt narodu zależy od jego stanu ekonomiczne­
go i moralnego, nie może nie zarzm .ć takiemu 
programowi. Nic też mu nie zarzucąią nawet 
skoncentrowani liberałowie i ludowcy, ale po­
nieważ on nie od nich wyszedł, w ięc powia­
dają, że jest nieszczery i że go ułożyli „pod ­
stępni* konserwatyści tylko po to, aby „popu- 
larnemi hasłami obałamuoić* wyborców, w grun­
cie zaś rzeczy myślą oni tylko o „trójlojalności 

trój...serwilizmie“ . Nie pojmujemy odwagi, z 
jaką skoncentrowani podnieśli ten zarzut; dzi­
wimy się zuchwalstwu, z jakim  oni traktują 
swych zwolenników, podając im taką bezmy­
ślność, jakby naprawdę jar ąs myśl. Bo przecie, 
co jakaś trójlojainośó i tro j lerwilizm mają wspól­
nego z wyborami do Sejmu, który nie będzie 
og ino-polskim, lecz tylko gaj icyjskim ! W  tym 
ga icyjskim z natury rzeczy może być lojalność 
tylko względem jednego państwa, bo gdyby 
była okazana w równym stopniu trzem, to by­
łaby nielojalnością względem tego jednego, któ­
re do liej ma prawo. Ten zarzut skoncentro­
wanych jest jednak nie tylko bezmyślny, ale 
jeszozc — oo gorsza — bardzo nieszlachetny, 
bo jak można liczne i zasłużone (a choćby na­
wet zupełnie nieliczne i całkiem niezasłużone) 
stronnictwo polskie pomawiać o jakąś usłużność 
choćby tylko wzglę im hakatystycznych Prus! 
To haka* brudne oszczerstwo, że się nad niem 
dłużej zastanawiać nie chcemy.

Skoncentrowani m ogliby sami ułożyć taki 
program, skoro powiadają, że można nań się 
zgodzić — mogli oy go ułożyć, gdyby go mie­
li w głowach i rercach. A le oni od stóp swych 
do czaszek pełni są tylko negacyi > żądzy ją­
trzenia. V  ięo ich program streśi il się jedynie 
w  alarmowym okrzyku. „Baczność! Konserwa 
robi najazd ne miasta!* To bębnienie na trwo­
gę wywołane jest faktem, że kilku właścicieli 
dóbr ziemskich chce kandydować w miastach. 
Skoncentrowanym niedość podziałów, których 
męczeńską ofiarą stała się Polska: chcą oni 
jeszcze naród polski podzielić na takie zamknię­
te kasty, żeby z jedne, nie było przejścia do 
drugiej; chcą na stałe poróżnić miasta z zie­
mia ństwem i całą naszą przeszłość wzywają 
na świadectwo, że szlachta zawsze była wro­
giem m iast!

Przeciwstawianie szlachcie mieszczaństwa, 
jak każde umyślne kłócenie warstw społecz­
nych, wszędzie zasługuje na potępienie. Szcze­
gólniej zgubną podobna taktyka jest w naro­
dzie, który się znajduje w tak anormalnych 
stosunkach, jak polski, i który w tej chwili 
nie dobija się potęgi i sławy, lecz walczy w 
obronie swego bytu, a w tal iej walce potrze­
buje najściślejszego zespolenia wszystkich sta­
nów Inne, szczęśliwsze narody niechaj pozwa­

lają sobie na zbytek stronnictw. Zbytek ten 
przybrał takie rozmiary u Niemców, że stają 
się oni powszechnem pośmiewiskiem, skoro jak 
w berlińskim, tak w wiedeńskim parlamencie.
■ stnieją tuziny stronnictw, frakcyj i frakoyjek 
niemieckich. Już bardzo dawno we Francy: 
wyrażenie: „Quere'.le allemande* oznaczało
kłótnię dziwaozną, powstałą z błahych powo­
dów i memającą ważnych celów Teraz ten 
tradycyjny, podobny do naszego, wybujały in­
dywidualizm niemiecki, znowu działa tak po­
tężnie, jak w owych ozasaoh, gdy kanclerz 
szwedzki Oxenstierna nazwał cesarstwo niemi >- 
ckie „anhrehią, utrzymującą się z dopuszczenia 
Bożego". Przykład ten niesforności, uporu, k łó­
tliwości, rozpacu jących  się na wrogie atomy 
stronnictw niemieckich, zaiste nie zachęca do 
naśladownictwa, lecz przeciwnie powinien na 
nas działać odstraszająco, pobudzić nas do tern 
śoiślejszej solidarności narodowej.

W ytwarzać teraz sztucznie antagonizm 
pomiędzy mieszczaństwem a szlachtą ,est tern 
a  iększym grzechem, że my właśnie na tern po­
lu mamy do naprawienia dużo dawnych błę­
dów. Jeżeli na sejmi i lubelskim 1569 naczel­
nik stronnictwa reformy Mikołaj Siennicki nie 
chciał mówić przy mieszczanach krakowskich, 
„bo oni mają nacta z miasty, którym powiuni 
są wszystko oznajmić*, można jako okoliczność 
łagodzącą podnieść, że wtedy stan rycerski, 
wyłącznie uprzywilejowany, wszędzie wyzna­
wał podobny wstręt do miast. Mniejsza także
0 j;o, że od r. 1673 posłow.e miast znikają u 
nas z sejmów. W yjąw szy bowiem niektóre ma­
łe republiki miejskie we W łoszech, Niemczech, 
w  Holandyi, stan mieszczański aż pod koniec 
X V III  stulecia nigdzie politycznie nie wpływał 
stanowczo na rządy państwa. W  Anglii wpra­
wdzie miasta wcześnie zdobyły sobie nibyto 
poważną pozycyę w parlamencie, ale de facto 
aż do najnowszych czasów rządy znajdowały 
się tam w ręku szlachty. W  Francyi od r. 1302 
tak zwane „Etats Gńnśraux“ składały się z 
trzech kuryi : duchowieństwa, szlachty i mie­
szczan, atoli od r. 1614 ten starożytny sejm 
francuski już się nie zbierał. W  sejmaoh nie­
mieckich reprezentanci miast zrikali w  masie 
elektorów, książąt i hrabiów. W  austriackich 
prowincyach i na W ęgrzech zaledwo na okaz 
kilku reprezentantów stolic zasiadało w sej­
mach. Słowem, aż do wielki* j i ewolucyi fran­
cuskie! polityczni', uprawnionym był wszędzie 
wyłącznie stan szlachecki —  tak samo, jak w 
Polsce. Deśó przypomnieć, że jeszcze w r. 178S 
ukazał się dekret Ludwika X V I, wykluozający 
nieszlachtę od rangi oficerskiej !

Zachodziła tylko ta różnica pomiędzy 
Polską a innemi państwami, że w  Angli;, we 
Francyi, w miejskich republikach niemieckich
1 włoskich, z czasem powstał bardzo potężny 
majątkiem i wykształceniem stan mieszczań­
ski, który na początku X I X  wieku, mógł sta­
nąć Doliuyoznie jako równouprawniony obok 
szlachty, gdy u nas stan mieszczański od roku 
1573 iiietvlbo nie wzrastał w zasoby, lecz w y­
raźnie podupadeł. Nie można za to winy skła­
dać wyłącznie na niechęć naszej szlachty, któ­
ra w tym względzie nie powodowała się inne­
mi zasadami, jak szlachta innych krajów, ani 
na szczególną niedbałość naszych królów. Sta­
nisław Leszczyński w Wolnym głosie, w roz­
dziale o „plebejach* zauważa: „Co czyni for­
tuny i substanoye nasze, jeżeli nie plebeje, 
prawdziwi nad chlebodawcy, kiedy grzebią 
dla nas ustawicznie w ziemi, i skarbiec doby­
wają ; z ioh roboty nasze dostatki, z ich pracy 
obfitość państwa, z ; ch handlów commercie, z
ch roboty nasze wygody. Oni ciężar podatków 

znoszą, oni wojska rekrutują, oni nas na osta­
tek we wszystkich pracach zastępują, tak da­
lece, że gdyby chłopstwa nie było, musieli­
byśmy stać sie rolnikami, i jeżeli kogo wyno­
sząc m ów im y; pan z panów, słuszniej by m ówić: 
pan z chłopów*. — Niepodobna przypuści^,

aby także inni królowie, nasi nie byli czuli 
potrzeby podniesienia niższych warstw. Atoli 
sam» wola rządu na to nie wystarcza. W e  
W łoszech stan mieszczański samodzielnie 
wzrósł w siły wskutek handlu z Azyą, w An­
glii wskutek kolon 'zacy ' Am eryki i ludyi, w 
północnych niem eckich miastach wskutek ła­
twego handlu itd. Dopiero wzbogacony i uzy­
skawszy tym sposobem łutwość wykształcenie 
się, stan mieszozański mógł się dooijać równo­
uprawnienia politycznego Że u nas brakowało 
mu tej podstawy tłómac*y si^ pewnym nie­
korzystnym warunkami ekonom’-cznymi i ra­
czej zaniedbaniem (w opanowaniu żeglugi na 
Bałtyku i morzu Czarnem itd.) aniżeli złą w o­
lą szlachty i błędami królów...

A le rzeczy w1 ście w całej naszej wolnej 
przeszłości narodem była tylko szlachta i to 
doprowadziło Rzeczpospolitą dc upadku. Te­
raz więc mamy wiele do naprawienia, lecz 
oczywiście nie przez powrót do dawnej w y­
łączności warstw. Szlachta sama w źrdnem 
dziś państwie nie wystarcza na to, aby sama 
dźw gała gmach narodowy. To też z pewnością 
u nas żaden rozumny szlachcic dziś nie myśli 
o tem, aby utrudniać rozwój stanu mieszczań­
skiego i aby go wykluczać od różnych praw 
w źyci”  puLlicznem, Jeżeli istnieje pewna 
sprzeczność pomiędzy szlachtą" o ile ona re­
prezentuje interesa agiarue, a stanem mie­
szczańskim, o ile on reprezentuje przemysł (ka­
pitał milionowy, nand »  itd.), —  to tak e czy­
sto ekonomiczne względy nie mogą i nio po- 
winay oddziaływać w kwestyach, w których 
chodzi o solidarność narodową. Zresztą nie po­
siadamy ani milionowych kapitałów, n,ni wiel­
kiego przemysłu, ani prawdz wego han Ilu, 
więc ten ekonom czny antagonizm jest n nas 
bardzo nieznaczny, a powinien całkiem ni­
knąć wobec prądu socyahstyoznego, który w 
równej mierze zagraża J idnym, ak drugim, o 
ile ich podstawą jest naturalne i historyczne 
prawo .-indywidualnej własności-

W obec tego prądu socyalistycznego szlach­
ta i mieszczaństwo wszędzie tworzą i tworzyć 
powinny obóz solidarny U nas jest to rzeczą 
tem konieczni* jszą, że  prąd sooyalistyczny, 
podkopując historyczny ład społeczny, równo­
cześnie neguje narodowość, a zatem zagraża 
nam nietylko przewrotem ekonomicznych wa- 
runk >w bytu, lecz nadto wprost zagładą naro­
dową. Jeżeli więc w innych sarr.oazielrych 
państwach coraz wyraźniej wytwarza się pe­
wna solidarność pomiędzy wszystkimi żyw io­
łami, obstającymi przy nistoryoznym ładzie 
społecznym, a wobec koniecznej potrzeby bro- 
n >nia tego ładu coraz bardziej znikają dawne 
antagonizmy pomiędzy szlachtą a m ieszczań­
stwem, —  to u nas byłoby najcięższym grze­
chem politycznym, wszczynać z błahych po­
wodów spory stanowe i rozkładać organizm 
narodowy.

Minister dla Memców.
Fiszą ne,m z W iednia 2 sierpnia:
Nie ustaje dyskusya o powołaniu „mini­

stra dla Niem ców' do gabinetu p. Koerbera. 
Instytucya specyalnych ministrów Krajowych 
pojawiła się w Austry.. w r. 1860. Odtąd za­
siadał w gabinecie „minister bez portfelu* — 
dla W ęgier. Podstawa tego urzędu była ściśle 
terytoryalna. Minister ten migjt reprezentować 
w gabinecie W ęgry, ale rozumiało się samo 
przez się, że należał do przeważającej tam na­
rodowości madziarskiej. Po ugodzie r. 1867-go 
przechowała się ta mstytucya pod nazwą „mi­
nistra węgierskiego u dworu cesarskiego*, albo 
min.stra „a latere*, który to urząd staje się 
coraz wyraźniej synekurą, pozbawioną realnego 
zneczenia. Natomiast na podstawie ugody wę- 
giersko-chorwackiej w r. 1868, w gabinecie wę­
gierskim zasiada stale ministei dla Chorwaoyi, 
spełniając ważne funkeye.

W  zreorganizowanej konstytucyą grudnio­
wą r. 1867 Ausjryi, sejm gancyjski w  znanej 
rezolucyi wrześniowej r. 186S wypowiedział 
ządarie, aby w gsbm ecie zasiadł specyalny 
mimster dJa Gtabcyi. W prawdzie już przy 
utworzeniu pierwszego gabinetu austriackiego 
(pc przywróceniu dualizmu) w grudniu r. 1867 
otrzymał tekę (rolnictwa) hr. Alfred Potocti. 
Oznaczało to, że wogóle żyw ioł polski po 
winien być uwzględniony w najwyższej wła­
dzy państwa,. A le myśl speeyainegc „ministra 
dla Gralicyi1 poruszyła dopiero rezolucya sej­
mów* r. 1868. Jedynie ten punkt rezolucyi 
doczeKał się urzeczyw 'stn.enia, gdy w kw ie­
tniu r. 1871 Grocholski, jako „minister bez te­
ki*, ale naprawdę jako minister dla Galicy: 
wstąpił do gaDinetu, którą to instytucyę usta­
lił Ziemiałkowski, piastując ten urząd od wio­
sny 1673 r. do jesieni 1888 r. Tak Samo, 
jak przedtem względem minissre dla W ęgier, 
urząd ministra dla Galicyi spcczywa na pod­
stawia terytoryalnej. Ma on w gabinecie 
strzedz nteresów kraju —  odległego w poję 
ciu gengrafloznem niemal exterytoryalnego, 
długc zaniedbanego i po częśc' stanowiącego 
w W iedniu prawdziwe terram incognitam. Al* 
rozumiało się zawsze samo przez s ię , że 
ten urząd piastować będzie Polak, jako re­
prezentant historycznie-politycznej pierwszej 
narodowości Galicyi — gotów zresztą zawsze 
opiekować się także uprawnionymi interesam 
drugiej, rus’ ńskiej narodowości

Dopiero w r. 1879 pojawił się drugi „mi 
nister bez portfelu* w gabinecie (hr. Taatfe 
go). Godność tę otrzymał Morawianin, doktor 
a późniejszy baron Prazak. Dr. Ziemiałkowski 
na tę ewolucyę sDOglądał zawsze niecłiętnem 
okiem i to nie bez racyi. W edług znanej re­
zolucyi sejmowej r. 1868, Galicya tworzy od­
rębny orgamzn wobeo starej Austryi, jak na 
mniejsze rozmiary Ohorwacya względem W e 
gier. Zarówno z teryooryalnych, jt. :oteż z hi­
storycznych, ekonomicznyoh i t. d względów 
instytucya specyalnego ministra dla Galicyi 
w gabinecie austryackim wydaje się usprawie­
dliwioną. Jak rzecz się miała z ministeryum 
dla Czech? Terytoryalnej podstawy nie aost*- 
wało bo nie ulegało wątpliwości, że Niemcy 
Czech stanowczo odrzucają tę reprezer.tacyę 
Na domiar dr. Prażak nawet nie by ł posłem 
z Czech, lecz z Morawii. Czy więc by! ministrem 
dlc. krajów „korony św. W rcława*? Koustytu- 
cya austryaoka tego pojęcia nie zna, owszem 
stanowczo je odrzuca. Konstytucyą zna tylko 
trzy odrębne i równorzędne prowineye: Cze­
chy, Morawę i Szląsk, ale nie zna żadnej ko­
rony św. W acława, a zatem też nie mógł 
w  gabinecie zasiaaać minister tej „korony*, 
g cy  nawet za ozasów Bchwarzenbergu i Ba 
cha, pomimo oddzielenia S^edm ogrodu i Chor- 
wacyi, jednak nikt w W iedniu nie negował 
istnienia „korony św. Stefana* W  logi iznem 
następstwie utworzenie w r. 1879 ministeryum 
czeskiego pojiągało za sobą albo ustanowienie 
specyalnego ministra dla każdej z 17-tu pro- 
wincyi, albo też dla każdej z 8 narodowość., 
austryackich, a w każdym razie zacierało tę 
zdrową i ważną myśl polityczną, z której 
wynikło utworzenie, ministeryum dla Galicyi, 

Rzeczywiście, ( ak pierwszy Prażak, tak 
drugi numster czeski, dr. Rezek, nie jest mi 
nistrem dla Czech, lecz dla Czechów — mini­
strem wyłącznie narodowościowym. Ostatecznie 
można sobie teraz rzecz wytłómaczyć tak, że, 
ponieważ Niemcy liczebnie przewyższają każdą 
inną narodowość i de faoto przeważają w wła­
dzach centralnych, przeto d w e  najważniejsze 
po nich narodowości, Dolska i czeska, powinny 
mieć w gabinecie specyalnych reprezentantów— 
niejako trybunów w itarorzymskiem znaczeniu.

A le jakże sobie wyobrazić specyalnego 
ministra dla Niemców ? Teryuoryalnej podstawy 
oakiej instytucy nie dostaje Bo Niemcy, wy­
jąwszy Galicyę, Bukowinę i Dalmaoyę, tworzą

| we wszystkich innych prowincyach albo wię­
kszość, albo wpływową mniejszość, fc i is te r  
dla Niemców reprezentowałoy więc mnie, wię­
cej całą starą Austrye, stanowisko jegc byłoby 
identyczne z zadaniem każdego innego au- 
stryackiego ministra, —  specyalny więc mini­
ster dla Niemców w gabinecie byłby pieo- 
nazmem. Specyalny minister niemiecko-czeski, 
niemiecko-styryjski, niemiecko-tyrolski itd. nie 
miałby sensu. Dlaczego ten, a nie drugi ?

S r  Taaffe w r. 1.892 zaprosił do swego 
gabi ietu hr. Khuenburga jaao „minisara bez 
portfelu*. Er. Khueiiburg miał tam reprezen­
tować stronnictwo niemieckc-liberalne, — obóz 
Plenera. Jak wiadomo, epizod ten skończył się 
ba-dzr wcześnie i śprowadził tylko większe 
rozdrażnienie W  każdym razie wówczas zje­
dnoczona lew.ca mogła uchodzić jako parlamen­
tarna reprezencacya Niemców. A le teras stoją 
obok siebie różne samodzielne i po części wro­
gie sobie kluby niemieckie : katolicki (central­
ny), wiernokonstytucyjnych w, właścicieli, po ­
stępowców, ludowców, antysemitów, wszech- 
memców. Nie ulega wątpliwości, że reprezen­
tant jednego z tych klubów, wstępując do ga­
binetu jako „trybun* Niemców, natychmiast 
napotkałDy na zacięty opói prawie wszystkich 
innych klubów niemieckioh.

Najlogiczniejszą rzeczą byłoby niezawo­
dnie, aby w gabinecie austryackim, jak do r. 
1879-go, istniał tylko jeden minister krajowy — 
dla Galicyi. V7" keżdvm razie myśl utworzenia 
jeszcze po ministrze dla Czechów ministra dla 
Niemców, po czem powinien się zjawić mini­
ster dla W łochow. Rumunów, Słoweńców itd 
— nie ma żadnej politycznej, ani historycznej 
podstawy.

Saliny w Lacku,
Dobrom il 29 lipoa.

W czoraj, jako w uzień św. Kingi, obcho­
dzono w poblidkioh salinach w Lacku uroczy­
ście święto patronki górników. W zięła w tej 
uroczystości udział także znaczna część mie­
szkańców Dobromila i juz wczesnym rankiem 
wyruszyły do odległych o 2 kilometry stąd sa­
lin w Lacku dwie procesye, polska i ruska, 
pod przewodu ctweir obu duszpasterzy tutej ­
szych, ks. kanonika Chmielowskiego obrządku 
rzymsko-katolickiegc i ks, kanonika Łysiaka ob. 
grecko-katoliokiego. .D ' wejścia do salii a po­
witano procesye wyetrzałani z moździerzy, 
poczem w kaplicy salinarnej przed ołtarzem 
św. K ingi odbyły się uroczyste nabożeństwa 
wedle obu obrządków. Cała ta odwieczną trą­
dy cyą uświęcona uroczystość robiła i z tego 
względu podniosłe wrażenie, że świaaczyła o 
serdecznej zgodzie, jaka panuje tu między Po­
lakami i Rusinami w czem nie mała zasługa 
obu duszpasterzy ks. Łysiaku . ks. Chmielow­
skiego, kuórzy dbają tylko o Kościół i ducho­
we doDra swych parafian, a czuwają troskliwie 
nad tem, by agitacye polityczne uie miaty 
punktu oparcia w świątyni Pańskiej. Po nabo­
żeństwie służba salinarna zabawiała się w po­
bliskim iasku, n ieiczne zaś grono gości, zwie­
dzało saliny, które wyglądają prześlicznie, 
jak wzorowo utrzymana kolonia, której każdy 
członek jest zadowolony ze swego położenia.

Saliny w Lacku nie są wprawdzie tak 
stare, jak wielickie lub bocheńskie, ale w ka­
żdym raz: c mają przeszłość kilku wieków za 
sobą i iuż za polskich czasów dostarczały soli 
mieszkańcom Rzeczypospolitej. W  innej jednak 
postaci wychodziła z nich sól w owych d a ­
wnych czasach, a w innej wychodzi dziś — da­
wniej rozsyłano ją w beczkach w stanie syp- 
k-m, dziś rozchodzi się w znanyoh nam do­
trze topkach. "Wodę słoną, z której wywarza 
się sól, preparuje się w trzech szyoach pod­
ziemnych, zawierających solą nasy3one iły. Tam, 
w głębokości dwustu metrów pod powierzchnią 
ziem", tworzy się wielką sadzawkę, mogąca
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H U R A G A N
Powieść historyczna

przez
W acław a  Gą&losoicsKtego.

(Ciąg dalszy).
— A  to ci czarny niby sm ok !... Jaki to 

żółty 1... Św. jrgocą między sobą, jak stare 
śmieciuchy ! —  Ta niczego ! Podoba ci s>. _ —  
chcesz zostać artylerzystą !?... Trznadle — kuse 
to, o le ty ! Da że mu ta sójkę, mech nie na­
stępuje! — K loce ! —  Szozygłyl...

Nikt się tu nie obrażt. — nikt nie sro- 
iy ł  — jedm  drugich nie rozumieli.

Karozma buchała potokami światła i kłę­
bami pary. Okrzyki a śmiechy jtały się ooraz 
żywsze, coraz głośniejsze.

Jeden kapitan straoił nagle humor.
Myśl, że oto nie może się porozumieć ze 

swoją komendą, jak należy, skwasiła go. W o- 
sińshi czuł, iż w danym razie musi się z góry 
wyrzec wszelkiej samodzielności w  działaniu i 
ż ■. raozej stary sierżant, a nie on, jest w tej 
chwili dowódz^ą oddziału. W prawdzie rozkaz 
otrzymany nie należał do trudnych ani zagma- 
twanyoh, atoli Wosińskiemu błąkała się już 
była oddawna myśl, aby przy zdarzonej spo­
sobności pokazać temu „białemu borsukowi*, 
co gwardya narodowa potrafi!... Zdawało mu 
się, że teraz właśnie okazya nadeszła, aż tu 
znalazł się szkopuł, o który wszystkie jego 
zamysły rozbić się muszą. Nawet mu marzyć 
nie wolno o urządzeniu jakiej zasadzki, czy 
wypłataniu figla pruskiej pikieoie. Co gorsze, 
sam m ógł się znaleźć w nielada kłopocie,

Spędzona placówka może z łatwością na­
prowadzić liczniejszy oddział nieprzyjaciela. 
A  tu nie wiadomo, pc jakiemu wydać roz­
kazy. E c h ! G dyby tak miał pod sobą choć tu­
zin jeden tych zuchów dawnych z pod Szepe- 
tówki!... Ba, ba! Co tu począć? Co zrobić! 
No siedzi tu naprzeciwko niego ta zasuszona 
mumia francuska i oczyma łyp ie ! N iby kapi­
tan w ciągu tygodniowego bez mała przeby­
wania z Francuzami w szwadronie kilka wy­
razów zdołał pochwycić, a kilku nauczył go 
Gotartowski, lecz co mu one pomódz mogły?!, ,

W osiński głow ił się nad wynf lezieniem 
sposobu wybrnięcia z sytuacyi, a w końcu 
zdecydował się zarządzić próbną rswię. W  tym 
celu nakazał chłopom naznosić łuczywa i oświe­
tlić mocno placyk przed karczmą. Gdy rozkaz 
ten spełniono, kapitan da! znak sierżantowi i 
rzekł krótko:

—  A  cheval!
Zaczem przyłożył rękę do ust i naśladu­

jąc głos t-ąbk , powtórzył kilkakrotnie „tra-ta!“ 
„tra -ta !“

Flageolet zrozum al rozkaz. W yszedł po­
śpiesznie z karczmy. Zakrzyknął. Rozległy się 
krótkie dźwięki trąbki i kompania ustawiłe się 
na szosie czwórkami. W osiński wyszedł zado­
wolony, dosiadł podanego mu konia i ją ł ob­
jeżdżać powoli swoją kom endę, namyślając się 
nad tem, w jaki sposób wprowadzić ją w ruch. 
W reszcie dc . y ł z detjrminacyą pałasza i mach­
nąwszy nim energioznie, zakrzyknął:

-* Naprzód — m arsz!
Za plecami W osińskiego, niby echo, roz­

legł się głos sierżanta i kompania ruszyła 
z miejsca. Ujeohawszy kilkaset kroków, ka­
pitan osadził kon a i zawołał „stój!* i oddział

stanął. W o?‘ński zawrócił do karczmy i od­
dział zawrócił... Kapitan nabrał otuchy i pe­
wności siebie.

— Poję* ne szelmy ! — mruknął. — Tylko wo­
lałbym, żeby się z fil ?mi po ludzku można by­
ło rozm ów ić!...

Uspokojony nieco Wosmski zsiadł z ko­
nia " dał znak sierżantowi. Oddział poszedł za 
przj kładem swego kapitana. Wosiński powró­
cił do karczmy z Flageoletem, a za nim* gro­
mada podchmielonego chłopstwa, która była 
wylęgu* przypatrywać się żołnierzom.

Kapitan dopił resztę musznateli, przecią­
gnął się raz i drugi, i rzekł znacząco do sier­
żanta :

—  D orm ir!
Flag9olet podniósł się, wyszedł do szere­

gowych i zarządz ł podesłanie lawy oi.anem dia 
kapitana. Chłopi kłaniając się do ziemi a czap­
kując, zaczęli zwolna opuszczać karczmę. S; er- 
źant zdwoił placówki. W osiński zaczał powoli 
układać się do snu. Głowa mu ciężyła, oczy 
zachodziły mgłą. Kiwnął się raz i d-ugi, sen­
ność kleiła mu powieki.

Naraz za oknami karczmy powstał zgiełk 
i dziwny hałas. Fapitan oprzytomniał i chw y­
cił za piitolety. Flageolet dobył pałasza. Drzw) 
się z trzaskiem otwarły, gromada strzelców 
wprowadziła do izby  opierających się jeńców. 
B ył to chłop olbrzymiego wzrostu a marsowe­
go oblicza i gruba, przysadzista baba. Chłop 
targai sześciu uczepionemi do mego strzelcami 
i mruczał grożme — baba wykrzykiwała g ło ­
śno i lżyła trzymającyob ją żołnierzy, miesza­
jąc co chwila cudzoziemskie w yrazy :

— Sacrebleu! — wołała baba. —  Bodaj was 
pokurczyło! Cóż to sobie myśli. i e ! Mnie, mar-

kiotankę pierwszej legi", pierwszego batalionu, 
za kark prowaazió.... a cl nba mnie zaleje!... 
A  pnanogi... a pod lece !.... W yście FrLncuzy ... 
rakarze jesteście ! Canailles !...

— Ja3ia! — mruczą! ohłop, zgrzytając zę­
bami. — Rozpłaszczę którego !...

— Czekajże!... Przecież ta hołota musi sa- 
niupar nie ch odzić!.,. Może się tu znajdzie jaki 
oficer... Ady nie ciągnij psiawiaro, bo c, ślepie 
wydrapią!...

— Cicho mamo! Cicho! — odezwał się jeden 
strzelec.

— Słyszysz stary! —  ryknęła baba. — Ta 
pokraka mówi do mnie „m am o*! Jakem Mu­
szyńska z domu, święty Antoni nie opuszczą1 
mnie, bo już . "e wytrzymam!!...

— Milczeć ! — wmieszał się kapitan. — Fla 
geolet! Postronków! Ja wao tu rozumu nau­
czę !...

Baba posiuiała z oburzenia:
— Cóż to sobie par myśli !... Mnie w iązać! 

Mnie, markietankę legii... T fy ! Różnych już 
Francuzów w życiu się ne patrzyłam, ale cc 
takiej hołoty...

—  Odpowis daj ne pytanie jeden z drugą, 
bo kulą w łeb.

— Kulą w łe b ! Patrzoie no ! Słyszysz sta­
ry... osobliwość zobaczymy!... Przecież mnie nie 
duście ! Nom de Dieu! Jest was przecie regi­
ment bez m ała !...

— Jasia! Nie gaau j: — upominał ohłop, 
który na wiaoh oficerskiego mundura "Kosiń­
skiego przestał był się wyrywać strzelcom

— Co nie man gadać! —  wrzeszczała ba­
ba. — U Prusaków jestem, albo c o :?  Żeoy 
mnie dziś, Muszyńską z domu, taki despekt 
spotykał i od Francuzów '

— Będziecie wy odpowiadał1’ do licha na 
pytania? —  zakrzyknął Wosiński. — Chcecie, 
żeby wam gęby pozatykać!!... Gadajcie, coście 
za jedni ? ! !

— Joanna Żubr, markietanka pierwszej le­
gii, pierwszego batalionu — odpa-ła dumnie 
baba. — A  to mój stary nieaołęga...

— Mac.e, Żubr podoficer pierwszej lęgu, 
pierwszego batalfi u drugiej kompanii! — po­
prawił chłop.

— Jakiej legi i ? ! — rzucił surowo "K osiń­
ski, uie rozum ejąc odpowiedzi.

—  J akiej legii ? ! — przeciągnęła z pasyą 
baba. —  Słyszysz stary!?... Jakiej legii!!... 
Masz ayable kaftan!... Przez dziowieó lat na­
wy ci eraies się kątów po całym świecie, z głe- 
duć zdychał a krew dał sobie toczyć... aż ci 
się pytają z jakiej jesteś le g ii!! Z włoskiej, 
mości kapitanie, nie z tchórzowskiej, ani pie- 
cuchowskiej, ani grabkowskiej ! !...

W osiński zagryzi wargż Mimo wyraźnego 
oporu jeńców  i iob hardości, zaczęli mu się 
coraz więcej podobać. Oz wał się więc łago­
dniej ,

— No, no! To się w yjaśm ! Prawo wojenne! 
Każdy rad się wykręca... Jeżeliście służyli 
woiskowo. to powinniście znać to prawo...

—  P raw o! W edług rozkazu.! — szepnął 
Żubr i wyprężył sie przed Wosińskim tak sil­
nie, że trzymającego go za ramię strzeioa pod­
niósł do góry.

— Juści to się wia! — odrzekła aspokojonu 
baba. —  Myśmy też nie w łóczęg ’, nie szpieg: 
a Prusaków sami obedrzeć ze skóry żeśmy ra­
dzi. Niechże więc pan kapitan od tych pija­
wek nas uwolni.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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pomieścić 200 tysięoy hektolitrów wody, do 
tej sadzawki sprowadza się czyściutką wodę ze 
stawu, znajdującego się w lesie i przez trzy 
miesiące woda ta w podziemiach nasyca się 
solą, zawartą w owych iłach, poczem pompuje 
się ją do wielkiego zbiornika, a stamtąd rura­
mi idzie do warzelni. Warzelnia zawiera czte­
ry panwie, z których każda przerabia w ciągu 
doby 250 hektolitrów wody słonej. Z  tych 
250 hektolitrów otrzymuje się 70 do 75 
centnaiów metrycznych soli. Ogółem produ­
kuje salina w Lacku rocznie 75 tysięcy cen­
tnarów metrycznych czyli 7.500.000 topek soli, 
ponieważ zaś koszta wyprodukowania jednej 
topki wynoszą o d -8il0 do 1 centa, cena zaś fis­
kalna soli wynosi 9 centów, przeto daje ta 
jedna salina w Lacku państwu około 600.000 zł. 
czyli 1.200.000 koron rocznego dochodu. Pro­
ceder wywarzenia soli trwa ośm godzin, t. zn. 
źe przez ośm godzin musi się woda słona usta­
wicznie gotować, poczem robotnicy w ydoby­
wają gracami z tego odwaru bialutki jak śnieg 
osad, będący solą. Widziałem tam całe g ó ­
ry tego osadu, który następnie ubija się w for­
my znanych nam wszystkim topek i suszy się 
przez ośm godzin. W  magazynach znajdują się 
krocie tych topek, ułożonych w piramidy po­
dobnie jak układało się ongi bomby armatnie. 
Pod panwiami pali się bezustannie prawdzi­
wie piekielny ogień, by utrzymać solankę w 
stanie ustawicznego wrzenia. Spory szmat lasu 
spłonie codzień w piecach tutejszych, ponie­
waż zaś troska o przyszłość naszych lasów i o 
lepsze ich zużytkowanie na materyał budowla­
ny od dawna już trapi leśników i władze, wy­
konujące nadzór nad gospodarką w lasach rzą­
dowych, przeto postanowiono przedsięwziąć 
próby z zastosowaniem torfu jako materyału 
opałowego przy warzeniu soli.

Pod jedną więc z panwi w salinie tutej­
szej palą torfem, sprowadzanym od hr. Łosia 
z Czyszek, a rezultaty dotychczas osiągnięte 
uprawniają do najpiękniejszych nadziei i otwie­
rają torfowi, jako materyałowi opałowemu 
ogromną przyszłość. Próby dotychczasowe w y­
kazały między innemi, że torf wydaje przy 
spalaniu niesłychanie wysoką ciepłotę, docho­
dzącą do 1350 stopni Celsiusza. Gorąco wytwa­
rzane przy spalaniu torfu jest tak olbrzymie, 
źe cegły szamotowe w paleniskach topiły się 
i musiano zastąpić je  cegłami kamionkowemi. 
Jakkolwiek próby fachowe jeszcze nie są za- 
końozone, ale już dziś twierdzić można z całą 
stanowczością, że w torfie znajdą saliny ma­
teryał opałowy znacznie tańszy od drzewa i 
nietylko zastępujący go zupełnie, lecz prze­
wyższający pod niejednym względem.

Korzyści zatem będą olbrzymie i dla 
skarbu państwa i dla kraju, dla skarbu pań­
stwowego z tego względu, że obniżą się koszta 
produkcyi soli, dla kraju zaś z tego powodu, 
że lasy rządowe zostaną zaszanowane i odpo­
wiedniej eksploatowane. I  jeszcze pod innym 
względem mają te próby z torfem, przedsiębra­
ne obecnie w Lacku, niesłychanie doniosłe 
dla kraju znaczenie. Ol o bowiem spodziewać 
się można, że torf po szczęśliwych próbach, 
przedsięwziętych w salinach, znajdzie szerokie 
zastosowanie także w wielu innych gałęziach 
przemysłu, a więc przeszło pięćdziesiąt tysięcy 
morgów torfowisk, jakie mamy w kraju, bę­
dzie mogło być należycie eksploatowanych, a 
ludności robotniczej otworzy się nowe źródło 
zarobku. —  Te myśli nasunęły nam się mimo­
wolnie przy zwiedzaniu salin tutejszych i oglą­
daniu prób palenia torfem. Na skromnej uczcie, 
urządzonej z okazyi tego święta górniczego 
przez urzędników saliny tutejszej, podnoszono 
też ogólnie to prawdziwie epokowe znaczenie 
doświadczeń robionych obecnie z torfem w 
Lacku i wzniesiono toast na cześć starszego 
radzcy skarbowego W ajdowicza, referenta sa­
linarnego, jako tego męża, który już przed 
dwunastu laty zwrócił uwagę na torf, jako na 
ten materyał, który i z fiskalnych i z ogólno 
krajowych względów powinien zastąpić drzewo 
w salinach.

Mały fejleton.
X- Ventura de Raulica b. jenerał 0 0 .  Teatynów.
„ Posłannictwo katolickiej niewiasty od początku 
chrześcijaństwa po nasze c z a s y Tłumaczył Sta­

nisław Koźmian.
Ruchliwa Spółka W ydawnicza krakowska 

wydała teraz dzieło i samo przez się niezwy­
kłe, i niezwykłe jeszcze przez to, że znakomity 
publicysta Koźmian, ten Stanisław Koźmian, 
który z gromadki niepospolitych pisarzy kra­
kowskich pozostał ze Stanisławem Tarnowskim 
przy zniczu najlepszej historyczno-politycznej 
myśli polskiej, autor słynnego dzieła „Rok 
1863“, oddał swe świetne pióro na usługi cu­
dzemu dziełu, jako tłómacz. I cóż to za dzieło, 
cóż to za autor, z którego nazwiskiem na kar­
cie tytułowej Koźmian związał swe nazwisko, 
występując w roli tłómacza? Oto sam Koźmian 
w krótkiej, serdecznej przedmowie poznaje nas 
z nim, przedstawia go tak, źe się nam zaraz 
staje sympatycznym i radzi mu jesteśmy, za­
nim go jeszcze poznaliśmy. A  ponieważ każde 
słowo Koźmiana Polak przeczyta z uwagą, 
więc też i my, zanim sami coś powiemy o 
książce i jej autorze, pozwolimy sobie wprzód 
zacytować przedmowę Koźmiana, zatytułowaną: 
„Od tłómacza". Oto ona:

„Dużo, za wiele poświęciwszy pracy, czasu 
i zachodów światu i jego sprawom, pragnę pod 
koniec zawodu zostawić ślad po sobie w w yż­
szej i lepszej dziedzinie, duchowo-religijnej.

Nie czując się na siłach samodzielnie w 
niej wystąpić, a idąc za pobożną i dobrą radą, 
dokonałem przekładu tej znakomitej i wysoce 
zajmującej książki Ojca Yentury.

Kapłan gorliwy, mówca pierwszorzędny, 
pisarz niepospolity, ojciec Yentura był w epo­
ce, z którą się wiążą wspomnienia mej m ło­
dości, indywidualnością wybitną i oryginalną. 
Złączony przyjaźnią z Piusem IX , z tym Pa­
pieżem, który jest wspaniałą owych czasów 
postacią, żywił te same szlachetne co On na­
dzieje, może złudzenia, i doczekał się tych sa­
mych rozczarowań...

Przybywszy już z wielkiem choć smu- 
tnem doświadczeniem do Paryża, był tam za 
drugiego cesarstwa znamienitym kaznodzieją i 
na wzór naszego Skargi, nie szczędził prawdy 
małym i wielkim, także ówczesnemu dworowi, 
przed którym przemawiał.

Słyszałem go mówiącego w jednym z ko­
ściołów paryskich, a wrażenie, które odniosłem, 
pozostało niezatartem ; ojciec Ventura przema­
wiał po francusku, ze silnym włoskim akcen­
tem, który nie osłabiał m ówcy jego krasomów- 
stwa, a dodawał mu jakiegoś dziwnego uroku. 
Zapamiętałem ustęp kazania, który streszcza 
przekonania i jest poniekąd wyznaniem wiary

kapłana-myśliciela. „G dy tu przybyłem — 
rzekł — czytałem na waszych murach i gma­
chach: „W olność, Równość, Braterstwo“ . A  dla­
czego wyrazy te znikły z waszych murów i 
gmachów ? Bo wypisane były  na waszych mu­
rach i gmachach, a nie w waszyoh sercach i 
sumieniach!“ .

W ierny przyjaciel Polaków, na rękach 
polskich księży zakończył ojciec Yentura ży­
wot w Paryżu.

Książka ta, w której obok głębokiej i mą­
drej wiary błyszczy niezwykła nauka, może 
być, wedle zdania osób w  przedmiocie tym 
biegłych i do sądu uprawnionych, użyteczną 
dla naszego społeczeństwa. Niech jej przekład 
będzie drobnem zadośćuczynieniem za to, co w 
moim długim zawodzie było bezużytecznem lub 
szkodliwemu.

Tak Koźmian, dzielny rycerz pióra, jakby 
się żegna z literackim zawodem, którego jest 
chlubą. Dlaczego nasunęły mu się słowa podo­
bne do pożegnania? dlaczego mówi o końcu? 
— nie wiemy, ale niech nam wolno będzie wy­
razić nadzieję, że to pożegnanie nie jest nie­
odwołalne.

Przystąpmy do dzieła ks. Yentury. Już po 
przeczytaniu kilku kart napotykamy te same 
rysy tej duchowej fizyognomii autora, którą 
nam krótko a dosadnie skreślił K oźm ian: 
wielka werwa polemiczna, żyw y -temperament 
pisarski i niezwykły, często poetyczny zapał, 
z jakim wykłada ks. Yentura swój przedmiot. 
Dzieło całe jest, krótko mówiąc, apoteozą ko­
biety katolickiej. A le w tern określeniu nie 
wszystko się mieści. Jest ono także gorącą 
apologią emancypacyi kobiety, ale emancypa- 
cyi pojętej w duchu najszczytniejszym, w du­
chu katolickim. Autor wyohodzi ze słów Bo­
żych, zawartych w biblii w księdze Genesis: 
„N ie dobrze by& człowiekowi samemu, uczyń­
my mu pomoc jem u podobną". Temi słowy u- 
stanowił Bóg kobietę jako pomoc mężczyzny 
we wszystkich stanach i we wszystkich warun­
kach, w jakich on znaleźć się może. „Co zna­
czy — jak pisze ks. Yentura — że kohieta jest 
nie tylko pomocą mężczyzny w domu, ale w 
dziedzinie politycznej i relig ijnej, nie tylko 
jest pomocą mężczyzny-małżonka, ale także 
mężczyzny-króla i mężczyzny - kapłana". Jak 
daleko idą pod tym względem marzenia ks. 
Yentury, to na razie ocenić trudno, gdyż po­
siadamy tylko pierwszy tom jego dzieła. Autor 
przypisuje kobiecie wyjątkowe stanowisko w 
świecie i traktuje je j stosunek do Kościoła 
również jako coś wyjątkowego, niemal misty­
cznego. W pływ  jej moralny, zarówno pod 
względem zła, jak dobrego, jest potężniejszy 
niż mężczyzny — „mężczyzna —  pisze np. ks. 
Ventura— spładza błąd, ale kobieta poczyna i 
wzmaga". Ewa była matką grzechu, ale Ma- 
rya, Boża rodzicielka otrzymała posłannictwo 
starcia głow y szatana K ościół zapewniając Ma­
ryi chwalebną nazwę Matki Boskiej, przecho­
wując oraz rozpowszechniając cześć jej, jako 
doskonałego typu odrodzonej kobiety, uwie 
cznił potężny wpływ  wywierany przez tajem­
nicę wcielenia i Boskiego macierzyństwa Ma 
ryi na korzyść kobiety u ludów chrześcijań­
skich. Niesłychane znaczenie przywiązuje tak­
że autor do tego, że Kościół katolicki jedyny 
uświęcił sakramentem nierozerwalne monoga- 
miczne małżeństwo i przez to kobietę podniósł, 
uszlachetnił, zapewnił je j równorzędne stano­
wisko sooyalne obok mężczyzny.

Niestrudzenie wywodzi autor, że wszyst­
kie inne religie, a więc religie pogańskie, da 
lej protestantyzm i wszelkie herezye chrze­
ścijańskie traktowały kobietę zawsze jako nie­
wolnicę, jako istotę a priori gorszą od męź- 
czyzny, ba nawet tacy mędrcy jak Pitagoras 
przypisywali je j szatańskie pochodzenie. Za 
tern też poszło wielożeństwo, rozwiązłość, 
i upadek obyczajów. Następnie przeprowadza 
autor w sposób nader misterny dowód, że ile­
kroć po zaprowadzeniu chrześcijaństwa błędy 
religijne krzewić się zaczęły, tylokroć rzekomi 
reformatorzy atakowali przedewszystkiem ró 
wnorzędność kobiety z mężczyzną i świętość 
sakramentu małżeństwa, jakby w przeczuciu, 
że kobieta jest największym filarem Kościoła. 
Tezę tę, postawioną bardzo oryginalnie, popie- 
ra autor licznymi przykładami z historyi, roz­
wija przytem przed czytelnikiem ogromne za­
soby erudycyi historycznej i teologicznej, obok 
ścisłości rozumowania a poetyczności i zapału 
wysłowienia. Notujemy tu jeden piękny ustęp 
tego wywodu, zawierający fakt z pewnością 
nie wielu znany. Oto co pisze ks. Yentura o 
sekcie Nestoryanów:

„Jak Aryusz, przecząc, aby Jezus Chry­
stus był prawdziwym synem Boga, poniżył 
mężczyznę, tak samo Nestoryusz, przecząc, aby 
Marya była prawdziwą matką Boga, poniżył 
kobi-tę. Jak Kościół, druzgocąo aryanizm na 
konoylium nicejskiem, pomścił godność mężczy­
zny, mszcząc boskość Jezusa Chrystusa; tak 
samo potępiając nestoryanizm na soborze efe­
skim, zachował godność kobiety, zachowując 
Boskie macierzyństwo Maryi. Przypomnieć bo­
wiem należy, że gdy Ojcowie tego pamiętnego 
koncylium opuszczali salę obrad po potępieniu 
Nestoryusza i uchwaleniu, że nazwa Rodzi­
cielki Boga (Theotokos) należy się Maryi, to­
warzyszyły im aż do ich mieszkań kobiety 
w tryumfalnym orszaku i nietylko padały im 
do nóg, całowały ich szaty, gorące wydawały 
okrzyki, ale trzymając w jednej ręce zapaloną 
pochodnię, a w drugiej kadzielnicę, na której 
płonęły pachnące wonie, oświetlały i okadzały 
ulice, przez które szli Ojcowie. Piękny to był 
niezawodnie widok, ale nic w tem dziwnego. 
Hołdami ty m i, bezprzykładnymi w dziejach, 
którymi kobiety wyraziły wdzięczność swoją, 
cześć i czułość dla Kościoła, dowiodły, że wie­
dzione są wiarą, która nieraz zastępuje u nich 
rozumowanie i nigdy ich nie zaw odzi, rozu­
miały, że zwycięstwo, które Marya odniosła, 
było ich zwycięstwem, i źe przez to uroczyste 
postanowienie Kościoła na korzyść Maryi, za­
pewnione zostały wielkość i godność chrześci­
jańskiej niewiasty".

Najbardziej interesującą częścią dzieła 
ks. Yentury jest ta, w której omawia herezye 
Lutra i innych rzekomych reformatorów wiary 
i cytuje z ich dzieł różue ustępy, wykazując, 
jak sami bezradni byli wobec konsekwencyi 
swoich herezyj, jak herezye te koniecznie za 
sobą pociągnęły upodlenie niewiasty, zachwia­
nie sakramentu małżeństwa przez dopuszcze­
nie rozwodu, a tymi otwartymi drzwiami wpa­
dało zaraz zepsucie, przypominające zupełnie 
czasy pogańskie. Osobny ustęp poświęca autor 
rosyjskiej kobieoie z gminu i z wyższych 
warstw, udowadnia je j spodlenie z powodu 
schyzmy, udowadnia dalej, że nieuctwo, zepsu­
cie i 8przedajnośó duchowieństwa schyzmaty- j 
ckiego są przyczynami obniżenia małżeństwa j

i kobiety u chrześcijan Wschodu. A  oto oo mó­
wi autor o sile cywilizacyjnej R o sy i:

„Mówią, że podboje Rosyi obracają się 
na korzyść cywilizacyi. Nic mylniejszego. Ro- 
sya uciemięża ludy, które zwycięstwami za­
garnia pod swoje żelazne berło, ale nie cyw i­
lizuje ich. Nie mówiąc o szatańskich wysił­
kach, które podjęła, aby zniweczyć katolicyzm 
w Polsce, nigdy nic nie przedsięwzięła, aby 
zchrystyanizowaó mahometan i pogan, znajdu­
jących  się w je j obszernem państwie. A le bo 
też nie danem jest błędowi nawraoaó; danem 
mu jest tylko zepsuć. Gorzej jeszcze: to, czego 
sama nie robi i robić nie może, nie chce, aby 
inni zrobili. Dzienniki doniosły niedawno 
temu*), że „rząd rosyjski zakazał pod najsu- 
rowszemi karami katolickim misyonarzom na­
wracać w prowincyach Kaukazu. Temu kilka 
tygodni Swaneci i Abchazowie, po największej 
części poganie, przybyli do klasztoru w Ku- 
taisie, aby przyjąć chrztest; przeor powiedział 
im, iż ma rozkaz odmówienia chrztu. Każdy 
ksiądz, który usiłuje nawrócić na katolicyzm, 
stoi pod grozą deportacyi na Sybir". Dodajmy 
do tego ohydę panowania, która spada na na­
zwisko chrześcijańskie i która coraz bardziej 
oddala niewiernych od chrystyanizmu, a bę­
dziemy mogli powziąć prawdziwe wyobrażenie 
o sile cywilizacyjnej Rosyi. Przynajmniej co 
się tyczy katolików jest niezawodnem, że mniej 
są prześladowani i że są wolniejszymi pod pół­
księżycem, niż pod prawosławnym krzyżem. 
Anglia także wyłamuje bramy krajów niewier- 
nyoh, ale przynajmniej zostawia otworem te 
bramy dla wszystkich, nawet dla misyonarzy 
katolickich, którymi się opiekuje. A  tak pod­
bijając w interesie swojego handlu, pracuje, 
nie myśląc o tem , nad uchrześcijanieniem 
świata. Ale Rosya, wyłamując bramy niewier­
nego kraju, zatrzaska je za sobą, aby nikt prócz 
niej nie wszedł do niego. Nic jej zatem nie 
zawdzięcza cywilizacya, krom klęsk i strat. 
Biada Europie, gdyby Rosyanie rzuoili się na 
nią, i powtarzamy, cośmy powiedzieli, iż sta­
jąc się kozacką, stałaby się ponownie barba­
rzyńską!"

Lecz w nowych czasach także wszystkie 
doktryny filozoficzne, które odrzucają religię 
katolicką, równocześnie instynktownie rzucają 
się na kobietę, udowadniając jej rzekomą niż­
szość duchową i starają się dać mężczyźnie 
prawo traktowania jej jak swojej niewolnicy, 
jak rzeczy. Jedynie w kościele katolickim mo­
żliwą jest rehabilitacya kobiety, taka, jaka od­
była się po zdobyciu świata pogańskiego przez 
chrześcijaństwo. Otóż kobieta zaciągnęła przez 
to wszystko względem Kościoła i katolicyzmu 
wielbi dług; jeżeli więc teraz nadeszły czasy 
wątpień religijnych i osłabienia w wierze, to 
kobieta powinna pielęgnować nadal i podsycać 
w swem sercu znicz religijności i przez wdzię­
czność i przez wzgląd na własne dobro, a za 
pośrednictwem kobiety nawróci się i mężczyzna. 
Na tej konkluzyi kończy się pierwszy tom 
dzieła ks. Yentury, następny zaś tom ma za­
wierać dzieje niewiasty prawdziwie katolickiej 
według przykładów historyi.

Ograniczyliśmy się jedynie na podaniu 
głównego toku myśli w dziele ks. Yentury, 
pragnąc zachęcić czytelników do poznania 
dzieła samego. Na zakończenie zaś pozwolimy 
sobie jeszoze raz wrócić do przedmowy K o­
źmiana. Nie wychodzi nam z pamięci zawarta 
w niej nuta rezygnacyi. Czy rzeczywiście to 
jest łabędzi śpiew znakomitego pisarza? Jeżeli 
tak, to wielka strata dla społeczeństwa, że mu 
ubywa taki wytrawny szermierz pióra.

Co i o czem piszą.
O wyborczych hasłach skoncentrowanych 

liberałów pisze dziś Gazeta narodowa, źe 
hasło skoneentrowanych liberałów „precz z solidar­
nością Koła polskiego" przyniosło dużą szkodę przy 
ostatnich wyborach do Rady państwa. Koncentra- 
cya poniosła wprawdzie sromotną klęskę, hasło jej 
bowiem nigdzie w kraju nie zwyciężyło, ale że 
było borykanie się między sobą, wielu ludzi zdol­
niejszych, nie chcąc w tym kierunku sił swych 
zużywać, wycofało się z akcyi wyborczej i chociaż 
Koło polskie wyszło liczebnie znacznie silniejsze, 
to jednak nie da się zaprzeczyć, że pod względem 
zdolności liczy tym razem mniej ludzi niż dawniej.

Skoncentrowani wyrządziwszy szkodę w ten 
sposób obecnej naszej reprezentacyi w Wiedniu, 
a przekonawszy się zarazem dobitnie, iż ich hasło 
„precz z solidarnością Koła" nie może liczyć na 
najmniejsze poparcie u naszego społeczeństwa — 
dziś wsiadają na mniejszego konia, w swojem wy­
obrażeniu popularnego: precz z centralnym komite­
tem wyborczym.

Hasło to wcale me nowe i zdaje się, była 
sposobność przekonania się, iż równie gruntu w 
kraju naszym, zwłaszcza we wschodniej części, nie 
ma, a sprawę narodową naraża na pewnego ro­
dzaju niebezpieczeństwo. Rinh wśród prowodyrów 
ruskich, jaki tym razem powstał, a i apetyt bu­
dzący się wśród żydów, sięgania po mandaty po­
selskie, powinien być dla skoncentrowanej grupki 
demokratów silną przestrogą przed zwalczaniem
polskiego centralnego komitetu wyborczego.

* *
*

Na innem miejscu piszemy dziś o przy­
jęciu, jakiego w obozie skoncentrowanych li­
berałów doznał program konserwatystów kra­
kowskich. N. Reforma nazwała go rezultatem 
„jarmarcznej polityki stańczyków". Czas nazy­
wa ten artykuł patetycznym — i powiada, 
że on
oprócz zwykłych wymyślać na stronnictwo konser­
watywne, zredagowany jest zresztą w formie zna­
nych sprostowań na podstawie § 19 ustawy praso­
wej. Organ skoncentrowanej demokracyi nie znaj­
duje żadnych innych argumentów nad krótkie i 
proste „nieprawda". Nieprawdą więc jest dla niego, 
że w Sejmie postawił poseł Dunajewski, a później 
ten sam poseł Dunajewski wraz z posłem Sanguszką 
wniosek w sprawie reformy administracyi. Niepra­
wdą jest także, jakoby poseł Hupka poruszył w 
Sejmie kiedykolwiek reformę agrarną. Wszystko to 
są złudzenia, które stańczycy wymyślili, aby się 
zareklamować. Natomiast prawdą jest, że jeżeli 
rzecz odrazu zła i chybiona (dzisiejsza ustawa 
gminna) złe wydaje owoce, to nie dlatego, że była 
w zarodku swym złą i chybioną, ale źe konserwa­
tyści byli u steru rządów. Prawdą także jest, że 
sprawy ludzkie potrzebują ciągłego naprawiania i 
reformowania nie dlatego, że to leży w naturze 
ludzkieh stosunków, zmieniających się ustawicznie, 
ale dlatego, że stańczycy w kraju rządzili itd. itd. 
Oto logika i znany sposób argumentowania organu 
demokratycznego.

*) Tu dodać trzeba, źe dzieło ks. Ventury 
napisane i wydane zostało we Francyi w r. 1854.

Ruch przedwyborczy.
Z W a d o w i c  donoszą, że dnia 1 b, m. 

odbyło się tam zgromadzenie przedwyborcze, 
na którem ks. Stojałowski zdał sprawę ze swej 
działalności poselskiej w tonie bardzo umiarko­
wanym i zgłosił swą kandydaturę do manda­
tu z kuryi wiejskiej w a d o w i c k i e j ,  jakkol­
wiek ubiega się także o mandat swój dawny 
w Bocheńskiem. Ludowcy, którzy w Wadowi- 
okiem agitują za swym dotychczasowym posłem 
Styłą, bardzo źle ks. Stojałowskiego przyjęli, 
piorunując na niego, że wprowadził swoich 
zwolenników, posłujących do parlamentu, do 
Koła polskiego.

Z N o w e g o  S ą c z a  donoszą, że na zgro­
madzeniu dnia 31 z. m. postawiono z m. N o­
wego Sącza kandydaturę p. Gutowskiego, re­
daktora socyalistycznego tygodnika Szkolnictwo. 
Kandydat ten, p. Gutowski, narobił już tyle 
zamętu w kraju, zwłaszcza w sferach nauczy­
cielskich, źe działalność jego, dotychczas wy- 
sooe szkodliwa, starczy za surowe ostrzeżenie 
przed popieraniem p. Gutowskiego w jego za­
biegach o mandat poselski.

W  p r z e m y s k i e j  kuryi wiejskiej kan­
dyduje dr. Czajkowski, prezes Rady powiato­
wej, poważany zarówno w polskich jak i ru­
skich sferach wyborozych. Dotychczasowy po­
seł, ruski socyalista Nowakowski nie chce kan­
dydować, a w tej myśli rrtwierdzają go także 
jego rodaoy rozmaitych odcieni polityoznych. 
W ywiązała się na tem tle ostra walka między 
moskalofilami a ruskimi socyalistami. Moskalo- 
file wykazują, że Nowakowski bałamuci lud, 
socyaliści rusoy natomiast chcą koniecznie pod­
trzymać dobre imię swego „tow arzysza"; usi­
łowania ich nie odnoszą jednak pożądanego 
skutku: Rusini-wyborcy pogardliwie wzrusza­
ją ramionami na wieść o ponownej kandyda­
turze Nowakowskiego, wobec czego agitatorzy 
socyalistyczni są w rozpaczy i na sejmiki re­
lacyjne spędzają obcych ludzi, aby przeforso­
wać dla Nowakowskiego votum zaufania.

P. Ernest Breiter oświadcza, że wcale się
0 mandat poselski z wiejskiej kuryi l w o w ­
s k i e j ,  ani o żaden inny nie ubiega.

Termin zgłaszania kandydatur z miasta 
B o c h n i  wyznaczył miejscowy komitet do 15 
sierpnia. Dotychczas zgłosił się jako kandydat 
burmistrz dr. Maiss, dotychczasowy poseł m. 
Bochni.

Dr. Rutowski nie ubiega się o mandat z 
m. Tarnowa, gdyż chce pozyskać mandat z m. 
Lwowa.

Przeciw ludowcowi Milanowi w powiecie 
s a n o c k i m  poważne grono wyborców propo­
nuje kandydaturę Jana hr. Potockiego z R y ­
manowa.

W  H u s i a t y n i e  na zebraniu przedwy- 
borczem z kuryi wiejskiej, dotychczasowy po­
seł Adam hr. Gołuchowski oświadczył, że kan­
dydatury swej ponownie nie stawia, albowiem 
mandatu przyjąćby nie mógł. Na usilne jednak 
prośby wyborców, dał się nakłonić hr. Gołu- 
chowski do ponownego kandydowania.

W  kuryi wiejskiej l i s  k i  e j  rozwinęli ra­
dykalni Rusini szaloną agitacyę na rze-.z 
swego kandydata, włościanina Starucha, który 
przy każdych wyborach staje do walki z kan­
dydatem polskim, ale do posłowania nie ma 
żadnych kwalifikacyi, cała zaś siła jego wtem, 
że umie podburzać i jątrzyć. W  obecnym okre­
sie przedwyborczym agitacya za Staruchem 
przybrała bajeczne rozmiary, można więc po­
wiedzieć śmiało, że jeśliby żywioły poważne
1 nadal z dotychczasową nie zerwały apatyą, 
ciemny, o sprawach publicznych pojęcia nie 
mający chłop Staruch zostanie posłem. W  li- 
skim powiecie kandyduje także p. Ludwik 
Ramułt, poseł do Rady państwa, marszałek 
tego powiatu. Jest to kandydatura tem fortun- 
niejsza, źe p. Ramułt, oddany pracy realnej, 
nie uprawia polityki i służy swymi wybitny­
mi zdolnościami i fachową wiedzą z najwię­
kszą gotowością tak Polakom jak i Rusinom. 
To też komu chodzi o wybór pożytecznego 
posła, a nie o dogodzenie swym zapędom szo­
winistycznym, ten w imię sprawy publicznej, 
przejdzie do porządku dziennego nad kandy­
daturą włościanina Starucha, a gorąco poprze 
kandydaturę p. Ramułta. Dyktuje to zdrowy 
rozsądek.

Źe Rusini ten zdrowy rozsądek mają, do­
wodem następujące słowa Dita dzisiejszego w 
sprawie wyborów w s t a n i s ł a w o w s k i e j  
kuryi wiejskiej : „Moskalofile w Stanisławowie 
zakładają „Narodny Dom" i prowadzą akcyę 
wyborczą na własną rękę. Oni, jak się dowia­
dujemy, chcą postawić kandydaturę p. Rub- 
czaka, nie dbając wcale o dobro ludu, ale o 
swój własny interes. Umawiali się z nim da­
wniej, chcąo uzyskać od niego grnnt pod swój 
„D orn"; gotowi więc wybrać człowieka, który 
nie ma najmniejszego pojęcia o obowiązkach 
posła".

Otóż kubek w kubek to samo czynią w 
Liskiem stronnicy Dita, co w Stanisławow- 
skiem moskalofile, z tą jeno różnicą, że tym 
ostatnim chodzi o korzyść materyalną, a „na­
rodowcom" w Liskiem o zwycięstwo szowi­
nizmu. Ale dla tak brzydkiej rzeczy jak szo­
winizm szkoda przecież marnować mandat po­
selski, a wyborców pozbawiać zdolnego repre­
zentanta ich interesów i życzeń.

Z t r e m b o w e l s k i e j  wiejskiej kuryi 
dr. Olpiński ponownie nie kandyduje. Jako 
kandydatów wym ieniają: hr. Borkowskiego z 
Młynisk, p. Gromnickiego, właściciela Lasko- 
wiec, jakoteż kandydata notaryalnego p. Adama 
Czerniakowskiego. Na razie jednak jeszcze nie 
ma tam żadnego komitetu, któryby ujął akcyę 
wyborczą w swe ręce.

Sprawa p. Daszyńskiego.
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 

zamieszczenie:
Dla wyjaśnienia sprawy omawianej w liście 

posła Daszyńskiego, wystosowanym do J. E, p. dra 
Tchórznickiego, a ogłoszonym w niektórych dzien­
nikach, uważamy za potrzebne podać następujący 
stan faktyczny :

Z polecenia prezesa Koła polskiego J. E. p. 
Jaworskiego udaliśmy się do posła Daszyńskiego 
z prośbą o podanie nam tych faktów, na podsta­
wie których poczynił poseł Daszyński w przemó­
wieniu w pełnej Izbie w formie ogólnikowej za­
rzuty posłowi Giżowskiemu. Poseł Daszyński o- 
świadezył nam, źe opiera swoje zarzuty na wiado­
mości podanej w dzienniku Naprzód, źe konkret­
nych faktów na razie podać nie może, źe posiada 
wprawdzie odnośny zebrany materyał, lecz nie ma 
go pod ręką w Wiedniu, ale w Krakowie, że w 
czasie Zielonych Świąt będzie w Krakowie i wów­
czas ztamtąd przywiezie te materyały i nam ich 
udzieli.

Po Zielonych Świętach udaliśmy się ponownie 
do posła Daszyńskiego, który nam oświadczył, i a 
był wprawdzie w Krakowie, lecz tak był zajęty 
polityczną działalnością, iż nie miał czasu odno­
śnych materyałów zebrać, że je nam atoli wkrótce 
zakomunikuje. Do chwili odroczenia Rady państwa 
i wyjazdu naszego z Wiednia, ani dotąd poseł Da­
szyński do nas się nie zgłosił.

Eugeniusz Abrahamowicz, Karol Dzieduszycki. 
*

* *
Dla zrozumienia tego oświadczenia, musimy 

tu dodać, że przed paru dniami pojawiły się w 
Naprzodzie dwa listy: jeden z nich był przedru­
kiem pisma, wystosowanego przez prezydenta sądu 
wyższego krajowego we Lwowie p. Tchórznickiego 
do p. Daszyńskiego. W  tem piśmie prezydent są­
du wzywał p. Daszyńskiego, aby zawiadomił go, 
kiedy on będzie we Lwowie lub w Krakowie, gdzie 
mógłby być przesłuchany w sprawie zarzutów, ja ­
kie w parlamencie poczynił posłowi Giżowskiemu, 

Drugi list, ogłoszony w Naprzodzie— to od­
powiedź p. Daszyńskiego na powyższe pismo 
prezydenta sądu. Tę odpowiedź zaczyna p. Da­
szyński w sposób nader... radykalny. Pisze bo­
wiem tak :

„Nie wiem, czy Pan piszesz do mnie 
urzędowo, czy prywatnie i na list prywatny, 
w tym tonie wystosowany, nie uważałbym za 
stosowne „odwrotną pocztą" odpowiadać. Po­
nieważ jednak występujesz Pan w sprawie 
publioznej i choesz ewentualnie pociągnąć do 
odpowiedzialności dyscyplinarnej p. radzcę 
Juliusza Giżowskiego, przeto, akceptując Pań­
ski styl użyty do członka najwyższego ciała 
prawodawczego w państwie, odpisuję co na- 
stępuje: Postępowanie dyscyplinarne przeciw 
wysokiemu urzędnikowi, jeżeli sprawa jest po­
litycznej natury, a nadto moralnym oskarży­
cielem poseł sooyalno-demokratyczny, jest 
akcyą z góry chybioną. Przy całym szacunku, 
jaki można mieć dla Pana, ■ jako do najwyż­
szego urzędnika sądowego we wschodniej czę­
ści kraju, powyższe zapatrywanie pozostaje 
prawdziwem i dla Lwowa".

Po różnych wycieczkach przeciwko oso­
bie prezydenta p. Tchórznickiego autor listu 
tak opowiada wypadek w parlamencie z p Gi- 
żowskim: „Powiedziałem doń dnia 13 maja b. r. 
w publicznej mowie w parlamencie, gdy się 
zbyt gorąco ujm owaf za posłem Tyszkowskim, 
dosłownie: „Panie Giżowski! jeżeli Pan od­
waży się jeszcze jedno słowo powiedzieć... 
Milcz P an ! Masz Pan dość ,,masła“  na głowie 
(„Butter auf dem K opfe"). Przeczytaj Pan dzi­
siejsze dzienniki o Samborze. Nie powinien 
się Pan odzywać, dopóki Pan sam się nie o- 
czyści. Skoro mi Pan przerywa, mam Panu 
prawo przypomnieć pewne rzeczy"..' — Oto 
wszystko.

P. radzca Giżowski ucichł, jak piorunem 
rażony, wiedząc, dlaczego to robi, i nie miałem 
powodu potem się nim w mej mowie zajmo­
wać. — Potem przyszli do mnie po tygodniu 
dwaj jego koledzy klubowi, prosząc o bliższe 
sformułowanie zarzutów przeciwko p. Giżow­
skiemu. —  W  prostocie ducha uozyniłem to i 
obiecałem dostarczyć najszczegółowszych faktów 
dla udowodnienia tych zarzutów. Zaledwie je ­
dnak zdążyłem kilka faktów podać, zastrzega­
jąc, że podam ich więoej, wyczytałem w gaze­
tach następujący kom unikat:

„Na żądanie p. Juliusza Giżowskiego, do­
tkniętego aluzyą, zwróconą do niego w parla­
mencie przez p. Daszyńskiego, komisya Koła pol­
skiego, ad hoc złożona, po zbadaniu zarzutów 
orzekła, źe p. Giżowskiemu żadnego czynu ni­
kczemnego, na własną korzyść obliczonego, a 
z charakterem poselskim nie licującego, zarzucić 
nie można. Apolinary Jaworski, prezes Koła 
polskiego, jako przewodniczący komisyi".

Oczywiście, że nikt mnie na żadne po­
siedzenie tej komisyi „ad hoc" nie wzywał ani 
jednem słowem.

Oto precedens do „postępowania dyscy­
plinarnego" !

G dyby Pańscy podwładni urzędnicy są­
dowi w ten sposób sądzili kogokolwiek o co­
kolwiek obwinionego, zapałałby Pan zapewne 
strasznym i zupełnie uzasadnionym gniewem. 
G dyby gdziekolwiek indziej wystawiano poli­
tykom i wysokim urzędnikom w ten sposób 
świadectwa honorowośoi i moralności, miałbyś 
Pan zapewne dla podobnych ludzi „honoro­
w ych" nader mało szacunku. Ale pan Giźow- 
ski jako polityk został zrehabilitowany w ca­
łej prasie półurzędowej, co zresztą nie prze­
szkadza, że nikt w taką rehabilitacyę nie wie­
rzy, tak samo zapewne, jakby nie wierzył w 
rehabilitacyę po „ewentualnej" dysoyplinarce. 
Został p. Giżowski tak gruntownie zrehabili­
towany, że zabiera się nawet, wedle głosów 
gazet, do kandydowania do Sejmu! Ma to być 
zapewne ów awans, o którym wspomniałem 
wyżej.

Cóż z tego, kiedy boi się on zaskarżyć 
przed sąd przysięgłych redakcye pism, które 
mu zarzucały i zarzucać będą najkonkretniej­
sze fakty w sposób jasny i otwarty... Ani 
myślę podawać tutaj numerów i dat tych 
dzienników; nie jest to moją rzeozą, a p. 
Giżowski musi je znać doskonale, bo są to 
pisma o znacznym nakładzie i powszeohnie 
czytane.

I  dla Pana zapewne treść artykułów 
owych pism nie pozostała tajemnicą. W ięc 
poeóż stawać przed niejawną komisyą dy­
scyplinarną , czy Koła polskiego , czy Pre- 
zydyum c. k. wyższego sądu krajowego, jeżeli 
każdy może bezkarnie drukować i przedru­
kowywać fakty o polityku i radzcy Giżow- 
skim, pewny, że nie ośmieli się im zaprzeczyć 
na jawnej rozprawie sądowej, wobec autoryte­
tu sądowego trybunału, który dla mnie, jak 
i dla Pana i wszystkich obywateli jest czemś 
nieskończenie wyższem, niż tajna komisya dy­
scyplinarna! Cobyś Pan na to powiedział, 
gdyby n. p. sprawoów nadużyć w galicyjskiej 
Kasie oszczędności zawezwano przed tajny 
„sąd honorowy", zamiast przed ławę przy- 
sięgłych ?

Uważałbyś Pan coś podobnego zapewne 
za niegodną komedyę. Nietykalność moja po­
selska nie pozwala Panu postawić mnie pod 
żadną odpowiedzialność w tej sprawie. Pan 
o tem wiesz dokładnie jako stróż prawa Je­
żeli więo mam już składać tę nietykalność dla 
oskarżania p. Giżowskiego, to wolę to uozynić 
przed szrankami sądu, a nie tajnej komisyi 
dyscyplinarnej! Zdaje się, że dostatecznie uza­
sadniłem moją ostateczną odpowiedź na pań­
ską prośbę, t. j. że przed żadną komisyą nie 
będę źadnyoh zeznań składał- Niechaj pana 
radzcę Giżowskiego rehabilitują, jak zdołają, 
niechaj mu do certyfikatu Koła polskiego do- 
dadzą jeszcze wszelkie możliwe, w tajnych ko- 
misyach powstałe świadectwa honorowości i 
moralności, a ja  mego nazwiska na tę robotę

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kanitałów polecamy
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S o k a l  i  Ł i l i e n
D O M  B A N K O W Y  i K A N TO R  W Y M IA N Y 

Zlecenia z  prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą-
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nie dam, albowiem w ob ec  tego rodzaju naigra- 
wań się z moralności publicznej, jakiego przy­
kład przytoczyłem, odem nie tylko zależeć bę­
dzie, gdzie i k iedy fąkta o podobnych polity­
kach ogłoszę i jaką formę moim ogłoszeniom 
nadam".

W  szkole.
— Tysiąc razy wam już powiedziałem, że ja 

nigdy nic nie powtarzam!
Rozwiązanie szarady zamieszczonej w nrze 

166 Przeglądu brzmi: Konarski. Trafne rozwiąza­
nie nadesłali : Józef Reichert z Dolinian, ks. dr.
J. Bartoszewski z Brzuchowic, Celestyn Szczepań­
ski z Przeworska, Antonina Fried z Medyny.

Szarada.
Pierwsza, jeśli uczona, mile ucho nęci,
Druga i trzecia na wspak znane z Krakowiaka, 
Aby całość odgadnąć nie strudzisz pamięci :
Ma ją Hiszpan, zna ucho każdego Polaka.

Helena Sochaniewiczowa ze Stanisławowa.

H O T E L  IM P E R IA L
Lw ów  — ul. Trzeciego maja.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Przyjechali dnia 8 sierpnia. Książę Ogiński i 

dr. Jaworski z Krakowa. JE. Jędrzejowicz z Staro- 
mieścia. E. Zagórski z Kołodziejówki. B. Witosław- 
ski z Kołomyi, St. Nurkowski z Cieszanowa. J. 
Piotrow z Radziwiłłowa. T. Rowińska z Stanisła­
wowa. M. Pronay i T. Pronay z Budapesztu. J. 
Wojciechowski z Brzeżan. J. Fara i St. Petraczyk 
z Czerniowiec. Br. Hagen z Wielkich Ócz.

H O T E L  F R A N C U S K I
plac M&ry&oki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu-
Przyjechali dnia 3 sierpnia. J. Trabauer i E. 

Klein z Wiednia. N. Stokłosiński z Rawy ruskiej. 
J. Pilatowski z Rymanowa. N. br. Wattmanowa z 
Rudy. M. Struszkiewicz z Przemyśla. K. Winniccy 
z Turad. F. Schlegel z Drezna. O. Horodyska z 
Strzelisk O. Horodyński z Romanówki. M. Piąt­
kowska z Józefówki. N. Krokowski z Jagielnicy. 
T. Potoccy z Kijowa. A. Udrycka z Mostów W.

H O T E L  E U R O P E J S K I 
A L B E R T  8 Z K O W R O W

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 3 sierpnia. A. Wybranow- 

ski z Czortkowa, M. Oeetkiewiez z Kijowa. S. Ko­
szyk z Brzeźnicy. Z. Wiśniewska z Podola ros. L. 
Joffe z Saaz. J. Warchoł z Brzeżan. S. Marmarosz 
z Kołomyi. J. Rutkowski z Rosyi. B, Pilatowski 
z Brodów. Dr. E. Delmar z Budapesztu. T. Kell- 
ner z Pragi. J. Neumann z Czerniowiec.

Wiedeń 3 siei tnia. (Giełda towarowa). Cu­
kier (spokojny) 2S25. Nafta galicyjska be® 
zmiany. Spirytus (niezmieniony) 40'80.

Berlin 3 sierpnia. (Zamknięoie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty Lu­
stry r.ck i e 85'30. Spirytus 00‘00.

Paryi 3 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 10P32. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 27'45.

Frankfurt 3 sierpnia. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryaokie 197“25. Koleje państwo­
wo OOOOO. Alpiny 000'00. Disoonto 169B0. 
Laura 176'00.

Lwów 8 sierpnia.
Sąd rozjem czy w  sprawie Morskiego

Oka nie jest zdekompletowany, albowiem — jak 
zapewnia Gazeta Lwowska —  w lipeu r. 1900 w 
miejsce p Vertessego, który z powodu słabości 
ustąpił z grona członków tego sądu, rząd węgier­
ski zamianował arbitrem ze swej strony p. Kolo- 
mana Lechotzkiego, prezydenta królewskiej kuryi 
sądowej w Preszburgu.

Zmiana nazwiska Namiestnictwo zezwoliło 
p. Wiktorowi Sarnionce,, nauczycielowi szkoły św. 
Antoniego we Lwowie, zmienić nazwisko rodowe 
na „Sielański".

Prokurator Skairbu dr. Wiktor Korn wy­
jechał na kilkutygodniowy urlop. Kierownictwo 
Prokuratoryi skarbu objiął starszy radzca dr. Engel.

Paderewski ofiar -ował Towarzystwu wzaj. po­
mocy członków chóru t eatru lwowskiego 500 K.

Jadowite grzyby spożył włościanin z Dro­
hobycza Paweł Wasyl; ̂ szyn wraz z żoną i dwoj­
giem dzieci. Mimo szybkiej pomocy lekarskiej,
wszyscy czworo w kilka godzin po spożyciu tej 
trucizny pomarli.

Niebezpieczny wypadek- Z Łańcuta nam 
piszą pod datą wczorajszą: Przed kilkunastu dnia­
mi nabył Roman hr. Potocki automobil, którym
odbył już kilka małych tur. Dzisiaj po południu
wybrał się hr. Potocki na daleką wycieczkę z se­
kretarzem Rady powiatowej p. Wolskim. Wyciecz­
ka ta omal nie zakończyła się wielkiem nieszczę­
ściem. O jakie kilkaset kroków za zamkiem łań­
cuckim, wskutek nagłegjo wstrząśnienia wywołanego 
uderzeniem przedniego koła o kamień, wypuścił 
maszynista kierownicę. Automobil całą siłą wpadł 
do rowu, rezerwoar pełen benzyny pękł i w je­
dnej chwili pożar ogarnął wóz, który się też spalił 
doszczętnie. Hr. Potocki uratował się szybkim sko­
kiem i wyszedł nienaruszony, a p. Wolski dzięki 
przytomności maszynisty, który go z pod wozu wy­
ciągnął, odniósł tylko lekkie kontuzye i poparzenia. 
Z automobilu pozostała tylko kupa przepalonego 
żelaza. '

Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy w 
Tarnobrzegu na posadę sekretarza z płacą 2400 K. 
i pomieszkaniem; termin do 20 sierpnia. —  Ma­
gistrat m. śniatyna na dwa stypendya miejskie po 
280 K. dla uczni szkół publicznych średnich lub 
wyższych, chrześcijan, synów mieszczan śniatyń- 
skich; termin do końca września.

W ycieczkę do Jarem cza urządza stowa­
rzyszenie „Czytelnia i wzajemna pomoc funkcyo- 
naryuszy kolejowych" w niedzielę 11 bm. Bilet 
jazdy tam i z powrotem kosztuje dwie korony.

W et za wet. Prasa rosyjska coraz natarczy­
wiej domaga się takich samych ustaw przeciw 
Niemcom w Rosyi, jakie z łaski hakatystów wy­
dano w Prusach przeciw Polakom. Bardzo rozpo­
wszechniony w Rosyi Moskiewski Listok pisze:

„Polacy, jak wiadomo, są narodem kultural­
nym i żyjącym ze świadomością swego celu. Polak 
jest patryotą, człowiekiem, oddanym swej ojczyźnie, 
religii, narodowości itd. Umie walczyć. Zobaczył 
jasno, czem mu zagraża Niemiec, i postanowił wal­
czyć. Jak w W. Ks. Poznańskiem, tak samo w Kró­
lestwie Polakiem wzmaga się ruch przeciwko 
obcym zdobywcom. Publicyści wskazują na „nie­
bezpieczeństwo niemieckie" i radzą nie zwlekać, 
lecz przystąpić do stanowczej walki z przybyszami!

„W  Polsce rosyjskiej jest dużo kapitałów, 
które nie weszły w obrót handlowo - przemysłowy 
kraju, ale leżą w papierach procentowych. Prasa 
polska radzi skorzystać z tych kapitałów i stwo­
rzyć przy ich pomocy narodowe Towarzystwo 
akcyjne. Posiadaczami udziałów tych Towarzystw 
powinni być wyłącznie Słowianie; również zabrania 
się korzystać z usług cudzoziemców i w innych 
wypadkach.

„W  przedsiębiorstwach narodowych nietylko 
właściciele, ale i oficyaliśei powinni być Słowiana­
mi. Jestto niezbędny warunek ich istnienia.

„Jak widzimy, nasi jednoplemieńcy nie tracą 
energii i szykują się do wydania stanowczej bitwy 
Niemcom. My, Rosyanie, możemy się z tego tylko 
cieszyć i życzyć naszym nadwiślańskim jednople- 
mieńcom powodzenia w tej walce z wrogami Sło­
wiańszczyzny.

„Lecz radość, dobre życzenie — wszystko to 
zaliczyć należy do rzędu uczuć platoniczuych, z 
których palta uszyć nie można. Kwestya zniemcze­
nia Polski jest kwestyą ważną i ludzie rosyjscy 
powinni poważnie pomyśleć nad tern, czy mogą, al­
bo nie mogą pomódz w sposób bardziej realny na­
rodowi polskiemu, aniżeli dobremi życzeniami.

„Rosyanie muszą patrzeć, jak w Królestwie 
Polskiem, w granicach państwa Rosyjskiego, Niem­
cy pochłaniają Polaków. Czy obchodzi to nas, Ro- 
syan, czy nie obchodzi ? Na to pytanie należy od­
powiedzieć stanowezem „tak". Tak, obchodzi. Po­
lacy są jednoplemiennymi nam Słowianami, a uci­
skanie Polaków robi uszczerbek honorowi potężnego 
narodu rosyjskiego. Dlatego toż powinniśmy się 
energicznie wdać w tę sprawę.

„A  zrobić to bardzo łatwo. Niemcy sami nau­
czyli nas, jak należy z nimi walczyć. Niejednokro­
tnie też wskazywaliśmy naszym czytelnikom, w 
jaki sposób uciskają i gniotą Niemcy Słowian w 
W. Ks. Poznańskiem i na Szląsku. Nie mówiąc 
już o całym systemie nieustannych i systematy­
cznych czepiań się do osób pochodzenia polskiego, 
Niemcy pozbawili Słowian pewnych praw majątko­
wych i ogólnych cywilnych. Polacy są ograniczeni 
w prawach własności, spadkobrania, służby pań­
stwowej itd. Co do nas, powinniśmy tylko pójść 
za tym „dobrym" przykładem i postawić wszystkie 
osoby pochodzenia niemieckiego w tern samem 
położeniu, przyczem ten stan rzeczy powinien być 
rozciągnięty nietylko na Królestwo Polskie, lecz 
i na całe cesarstwo Rosyjskie. Powinniśmy pójść 
za przykładem naszego ministeryum skarbu, które 
dało Amerykanom wyborną lekcyę. Jeśli bronimy 
praw wywozowców rosyjskich, dlaczegóż nie mamy 
bronić praw Słowiańszczyzny? Przecież ona jest 
panującem plemieniem w państwie Rosyjskiem, i 
wszelka krzywda Słowiańszczyzny jest krzywdą 
Rosyi".

Zmarli. W  Sierczy pod Wieliczką Józef Ju­
nosza Bieliński, właściciel dóbr.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto­
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na­
szej Redakcyi : M. S. ze Lwowa (na intencyę cór­
ki) 5 K ., Marya Postruska z Serednego koło Woj- 
niłowa (na intencyę Panu Bogu i Matce Najśw. 
wiadomą) złoty pierścionek z szafirem i brylancikami.

Przypominamy szanownym naszym czytelni­
kom, że składki na Jasną Górę już zamknęliśmy i 
prosimy ich raz jeszcze, ażeby na ten cel już ofiar 
na nasze ręce nie składali.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -{- 14, w poi. 
-j- 22 R. Bar. 761. Nieruohomy. Pogoda.

Wiedeń 3 sierpnia. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy : a) procentowe :

Anstr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3%  252.50 
» n b 1889 3°/0 246.25 

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4 %  500.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%  257.—  
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4 /„ 238.60 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 80 '— 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 99.50 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 16 25, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 388.10, Clary 40 
zł. m. k. 142.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
83.— , Losy m. Krakowa 20 zł. 73.50. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 60.00, Ofen 40 zł. 156.— , 
Pałffy 40 zł. m. k. 159.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 47.35, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 24-50, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 58.—, Salina 
40 zł. m. k. 200,— , Pożyczka salcburska 20 zł. 
78.— , Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 234.— 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 388.00.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w sobotę po raz lig i po cenach zniżonych „Dom 
waryatów* krotochwila w 3 aktach K. Laufsa. — 
W  niedzielę po cenach zniżonych „Boubouroche" 
sztuka w 2 aktach Gourtelina, zakończy „Było to 
pod Wagram" kom. ze śpiewami w 1 akcie Ban- 
villa. — W  poniedziałek po raz pierwszy „Zgrzebna 
koszula" (Das grobe Hemd) sztuka w 4 aktach K. 
Karlweisa. — We wtorek po cenach zniżonych 
„Mężowie Leotyny" komedya w 3 aktach Alfreda 
Capua. —  We środę po cenach zniżonych „Dom 
waryatów". —  We czwartek po cenach zniżonych 
„Koralia i Spółka" krotochwila w 3 akt. Valabre- 
gue’a i Hennequin’a, tłum. Sachorowski. — W  pią­
tek po raz lig i „Zgrzebna koszula".

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń, 1 sierpnia.

(Z). Wczorajsze niskie notowania wieczor­
ne na giełdach zagranicznych tudzież nowe 
alarmujące doniesienia z Berlina o prawdopo­
dobnych dalszych bankructwach kilku niemie­
ckich banków prowincyonalnycb, zaraz od pier­
wszej chwili rozpoczęcia obrotów dzisiejszych 
oddziaływały ujemnie na tendencye naszego 
targu. Pogłoski berlińskie dotyczyły przede- 
wszystkiem jakiegoś banku, którego bliżej nie 
wymieniano, a w którym miano popełnić wiel­
kie defraudacye. W łaśnie ta akoliczność, że nie 
wymieniano wyraźnie firmy owego chwiejącego 
się banku, zwiększała tylko ogólne zaniepoko­
jenie, bo otwierała szerokie pole domysłom, że 
i takie banki, w których żadnych nieprawi­
dłowości nie popełniono, chwieją się. Druga 
wyraźniejsza już wersya dotyczyła banku 
spadkobierców Landaua w Wrocławiu. Firma 
to stara i bardzo dobrze akredytowana w Niem­
czech, a jednak mówiono o niej, że będzie mu­
siała zgłosić niewypłacalność, gdyż uwięziła 
ogromne sumy w takich papierach, których 
teraz absolutnie spieniężyć niepodobna. Ostat­
nie depesze jednak z Berlina donoszą, że uda­
ło się już załatwić trudności, w jakie popadł 
ten bank wrocławski. Istotnie miał on onegdąj 
wykupić papiery zastawione we wrocławskim 
banku dyskontowym za 840.000 marek i nie 
mógł zebrać tej sumy. Dziś jednak dostarczyli 
jej berlińscy bogaci krewni współwłaścicieli 
tej firmy Landaua i podobno zebrali jeszcze 
milionowy kapitał na chwilową sanacyę za­
grożonego banku.

Niemieckie walory żelazne miały dziś 
także bardzo zły dzień, pomimo, że dopiero 
onegdaj ogłoszono bilans bochumskich zakła­
dów przemysłowych, mająoyoh wpoić w publi­
czność wiarę w to, że niemiecki przemysł że­
lazny nie upada woale, lecz rozwija się nor­
malnie. Tymczasem dziś doniosło jedno z pism 
bawarskich, że huty niemieckie, nie mogąc 
w inny sposób pozbyć się nagromadzonych 
olbrzymich zapasów, sprzedają ze stratą do 
W łoch  konstrukcye żelazne. W obec tak smu­
tnych doniesień była dziś giełda berlińska, 
pomimo taniości gotówki, jak najgorzej dyspo­
nowana. — Nasza giełda okazywała dziś wiel­
ką odporność wobec tych niekorzystnych w pły­
wów, oddziaływujących z Berlina. W  papie­
rach bankowych i kolejowych mieliśmy wpra­
wdzie zniżkę, natomiast nasze żelazne tylko 
bardzo nieznacznie ucierpiały, bo np. alpiny 
obniżyły się zaledwie o 75 halerzy, w niektó- 
których zaś walorach przemysłowych , jak 
w akcyach fabryk maszyn mieliśmy nawet 
zwyżkę. Głównym motywem tej zwyżki była 
wiadomość, że ministeryum kolei żelaznych 
zrobiło właśnie w sześciu fabrykach zamówie­
nia na 92 lokomotyw i 38 tendrów. Najwię­
ksze zamówienie otrzymała fabryka dawniej 
Sigla w Wiener-Neustadt, bo 24 lokomotyw i 
8 tendrów za łączną sumę 1,861.000 koron, 
najmniejsze fabryka Ringhoffera w Smicho- 
wie — 20 tendrów za 276.000 koron. Naj­
droższo lokomotywy zamówione obecnie są po 
93.500 K., najtańsze po 51.000. Za tendry 
płaci ministeryum przeciętnie po 13.000 koron. 
Wartość całego dzisiejszego obstalunku wyno­
si 6l/a miliona. Nadto toczą się w ministeryum 
rokowania o zamówienie 650 wagonów osobo­
wych, służbowych i towarowych. Część tego 
zamówienia powinna otrzymać także fabryka 
sanocka. Szkoda, że nie wyrabia ona także lo­
komotyw.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 627 50, węgierskie 636 00, 

Anglobanki 269-50, Uniony 530 00, Bankve- 
reiny 43850, Lfinderbanki 40100, Ludwiki 
427 50, Czerniowieckie 528 00, Elbethale 484'— , 
Renta papierowa 9900, srebrna 9895, au- 
stryaoka złota 118'45, anstr. renta wal. kor. 
95'80, węgierska złota 118'45, węgierska renta 
wal. kor. 92 90, dukat 1T31, 20-franków. 19 02— , 
20-markówka 23'46, ruble 253— .

Wiedeń 3 sierpnia. Przy ciągnieniu losów 
tureckich główna wygrana w sumie 600.000 
franków padła na nr. 961241, druga wygrana
60.000 fr. padła na nr. 205114, po 20.000 fr. 
wygrały nr. 416506, 1691167.

Rzym 3 sierpnia. Przy ciągnieniu losów 
włoskich czerwonego krzyża główna wygrana
20.000 lir padła na seryę 10408 nr. 34, dru- 
ga wygrana 2.000 lir na seryę 836 nr. 44 
po 1.000 lir wygrały serya 4651 nr. 46 i 
serya 7645 nr. 15.

LWÓW 3 sierpnia. (Z izby handlowej).
Oblicienie w walucie koronowej.
A k cye  aa 100 K. Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron 424'00 do 431'00, Kolej Lwowsko-Ciem.-Jaaka 
po 400 kor. 525.00 do 585.00. Banku hipotecinego po 
400 kor. >530.00 do 550-00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — ■— do 150-— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400— do 410.—. Bankn dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 350.— do 858.— .

Listy zastawne za sztukę: Banku hipot. gahc.
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 109'50 do 000-00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 97-30 do 98-— , 4 proc. lo». 
w 60 lat 89.70 do 90-40. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.80 do 100.— Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92"— do 92-70. — Tow. kred, gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98-30 do 94-00. 4 proc. los w 41 i pół latach 98.50 
do 94.20, 4 proc. los w 56 lat 91-00 do 91.70.

Wiedeń 3 sierpnia. (Giełda zbożowa). (Kur­
sa w koronach i po 50 kilogramów). Pszenica 
na jesień 8'32—8'33, na wiosnę 8 '65—8'67; 
żyto na jesień 7T 4—7'15, na wiosnę 7'43— 
7*45; kukurudza na lipieo-sierpień 5 45—547, 
na sierpień-wrzesień 0 ‘00— 0'00, na wrzesień- 
październik 5'67— 5*68, na maj-czerwiec 6 44— 
545; owies na jesień 6 68—6-69, na wiosnę 
0 00—0 00. Rzepak na sierpień-wrzesień 14'05 — 
14.20, na wrzesień-październik 0 00—0'00, na 
styczeń-luty 0 0 0 —000. Olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień 0‘00—0‘00. Tendencya: sil­
na. Pogoda: pada deszcz.

Budapeszt 3 sierpnia. ( Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenioa 
na październik 8 1 5 —816, na kwiecień 8 52— 
8-54; żyto na październik 6 78— 6*79; na kwie­
cień 0 0 0 —0-00; owies na październik 6-34—
6 35, na kwiecień 0 ‘00—0‘00; kukurudza na 
sierpień 5‘27— 5'29, na wrzesień 5 ’33—5'35, na 
na maj (1902) 5T7—518. Rzepak na sierpień 
13 45—13‘55. — Oferty na pszenicę: mierne. 
Chęć kupna: słaba. Tendencya: spokojna. Po- 
goda : piękna.________

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

Cod2iumie pm dstawitnie. Początek o todńtae & Bilety 
K u k n ie ) do n u rc ik  *  b itn a Stohń

darował — jak donoszą pisma angielskie — lord lveagh 
instytutowi angielskiemu celem popierania badań bakte- 
ryologicznyeh. Dowodem jest to, jak ogromną wagę przy­
wiązują zagranicą do tej wiedzy. Nasi badacze, którzy na 
tern polu robią przełom, powinni w podobny sposób być 
popierani, tern bardziej, ie  u nas przemysł jest już w 
rozkwicie, aby te naukowe wynalazki dla ogółu z korzyścią 
użyć. Usiłowanie to doprowadziło do fabrykacyi w ody 
do ust „K o8m ln,‘ ‘ które uważane być musi jako epo­
kowy postęp na waźnem polu pielęgnowania ust i zę­
bów, ponieważ Kosm in jest jepyny i pierwszy, który 
rze czyw iście  desinfekcyonufe, nie atakując zębów 
wcale, przy równoczesnym nadzwyczaj orzeźwiającym 

smaku. Flaszka 1 zł., starczy na długi czas.

S O M A T O S A
(rozpuszczalne białko mięsne)

jest według zdania sławnych lekarzy „ id O S - 
łem środka pożywnego" dla słabych 
i chorych. Działa wzmacniająco na nerwy i 

wytwarza muszkuły.
Na składzie w aptekach i drogueryach.
Kurs przygotow aw czy

do egzaminu na jednorocznych ochotników (Intelligenz- 
priifung) rozpoczyna się z dniem 2go września b. r. w 
szkole przygotowawczej St. Dobrowolskiego, Lwów, ulica 
Podlewskiego 9. Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowa­
nych na żądanie.________________________________________
I to p . J u liu sza  S chaum ana, aptekarza tc Stoc/cerau.

Używam zatem Pańską sól żołądkową od sierpnia 
z. r. i nie mogę się dosyć jej nachwalić. Nie może w 
rzeczywistości nic lepszego istnieć, gdyż pełne 4 lata 
byłem cierpiący i nic mi nie pomagało, tylko Pańska 
eól żołądkowa. Mam znów dawny apetyt i od czasu u- 
żywania Pańskiej soli żołądkowej nie byłem więcej cho­
ry. Poleciłem ją  już wielu cierpiącym na żołądek, ró­
wnież żona moja trzyma zawsze w domu Pańską sól żo­
łądkową i nie może się jej dość nachwalić. Cieszy mnie, 
łe  mogę to wszystko otwarcie Panu wyznać.

Z uszanowaniem F. J. PflZ, m. p.
I g 1 a u, dnia 25 lutegc 1899.

Do nabycia u fabrykanta aptekarza Juliusza Schau- 
manna w  Stockerau, jak również we wszystkich 
większych aptekach krajowych i zagranicznych. Cena pu-
dołka 75 ot., najmniejsza wysyłka 2 pudełka.____________

D r. W ł. Mafeszewski 
b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jag. ordynuje jak 

lat dawnych w sezonie letnim 
-ot Jtll IR, X j  S  B  -2h- ID Z  X B  

do 20 Kwietnia do 1 Października Drei Staffeln Alte W iese.

Dr. Stanisław Zabłocki
specyalista w chorobach nosa, uszu, gardła 

I piersi
ordynuje nd ll* /i  d° 12*/* * ® ®  Kopernika 28.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery warto­

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo­

europejskiego. '
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa: 2 .3 1* , 1 3 5 ,  8  4 0 * ,  6-10, 8-50, 5-50 i 9.50*. 
Z Rzeszowa: 11-45.
Z Podwołoczysk (nu dworzec g łów n y ): 2 3 3 ,  3-85*, 5-85, 

10.20*; na Podzamcze 2  2 0 ,  8'12*, 5-11, 10-2*.
Z Tarnopola : 8 00 (na dw. g ł) ;  7 40 na Podzamcze.
Z Czerniowiec : 12 '1 5* , 1 4 5 ,  6'20, 5'40 i 9'20*.
Ze Stanisławowa : 11-55.
Ze Stryja: 810, HO, 4'40, 10 50*.
Z Sokala : 815, 6 00-
Z Janowa 7-45, 12-55; do 15 września w niedzielę i świę­

ta: 9.00*; do 30 września codziennie: 941*.
Z Brzuchowic do 15 września codziennie : 6 46 i 8-50*

w niedzielę i święta: 814  i 7-86*.
Odchodzą ze L w o w a :

Do Krakowa: 12  4 5 * , 8  3 0 ,  2  5 5 ,  4-15*, 8-40, 6-20*, 11*. 
Do Rzeszowa : 380.
Do Podwołoczysk z dworca głównego : 1 5 5 ,  6-30, 9-25, 

11-10*; z Podzamcza: 2 - 0 8 ,  643, 9.42, 1182*.
Do Tarnopola: 710* z dw; głównego i 7-82* z Podzamcza, 
Do Czerniowiec: 2  51*, 2 '4 0 ,  6 25, 1025, 10-30*.
Do Stanisławowa: 6 10*.
Do Stryja: 6 35, 900, 805, 6-35*.
Do Sokala: 10-20, 7 25*.
Do Janowa: 915; do 15 września w niedziele i święta

1‘25, a codziennie 8-15; do 15 września w dni powsze­
dnie a następnie codziennie 630*.

Do Brzuchowic. do 15 wrześnie codziennie 5-45* i 3-26, 
a w niedziele i święta 2’ 15 i 7 52*.

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam 
tlustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora no­
cna liczy się od godi. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

Obszerny wyciąg z rozkładu jazdy dla głównego 
dworca i Podzamcza ogiaBza się co środy i soboty.

Płaszcze na deszcz
z prawdziwych ang. materyi z owczej wełny

0̂ * ”  P ł a s z c z e  d a m s k i e ,  k a p  iizy
z najmodniejszych materyi najnowszy

fason ^ 8 9
KM Płaszcze męzkie
b Jf  z zinglu i podwójnej materyi.

Płaszcze wojskowe «/]
z E lectric , Scheeting, j y

j  i ł  pojedyncze i podwójne Par&matta. wyko- I  J
6 i K a  nane według przepisów. \  \
° Płaszcze do rowerów (i
■ ®l |)lar dla panów i pań ■ * ;

I M  najbogatszy wybór.

W li Schmeidler,
ll'*/ lam c ‘ nadw. fabrykant tow. gumowych,
i  / \ | V  W IE N  U
i? | t l * J  Centrale Filia s a a

I H r  VII Stiftgasse 19. I Graben 10. J B l
Próbki i cenniki gratis i franko. *

oryginalne W ichterlego polecają

fowoiS
0R-noini,

I  J . Neubergei* i Ska, Lw ów , Gródecka 53,

we Lw ow ie, plac Maryacki 10
poloca najlepsze gatunki

w^jSyłSSsyyL1!!.*"1*- pani DITTHER we Lwowie
są do zajęcia z połową ceny 4 miejsca dla córek państwowych urzędników. Poło­
wa opłaty za zupełna wykształcenie, wychowanie, opiekę i przepisane ubranie 
wynosi 25 złr. miesięcznie.

Takie znajdzie tu przyjęcie 20 oxternistek, córek państwowych urzędników 
pod tymi samym, warunkami, jak w protestanckiej niemieckiej szkole.

Plan nauki w instytucie odpowiada planowi 8-mio klasowej wiedeńskiej 
miejskiej szkole i jest rozszerzony przez wprowadzenie języka angielskiego i fran­
cuskiego, począwszy od klasy pierwszej. Od klasy piątej rozszerzoną jest nauka 
w tym kierunku, aby panny przepisanym naukowym materyałem, jak także prze­
pisanymi cudzymi językami tak gruntownie zawładnęły, aby mogły z całą pe­
wnością wstąpić na obydwa wyższe kursy, w których wykłady odpowiadają w zu­
pełności wykładom licealnym.

Wszystkie zgłoszenia co do miejsc w pensyonacie i dla eiternistek prosi 
kierująca nadesłać listownie pod adresem: F . D ltir icr , L w ó w , G łó w n a  p o *  
CZta, do 25 sierpnia po 25 do 5 września ustne porozumienie

Capo d’lstria 3 sierpnia. Na wczorajsze 
posiedzenie sejmu zjawiło sią 24 posłów. W nio­
sek o zrzeczenie się samo stnych dodatków 
krajowych od napojów spirytusowych jedno­
głośnie przyjęto. Uchwalono także ustawę o 
podwyższeniu płac nauczycielskich. W  ciągu 
rozprawy nad tym przedmiotem marszałek za­
rządził opróżnienie galeryi z powodu demon- 
stracyi publiczności podczas mowy posła kroa- 
ckiego Maudioa.

Konstantynopol 3 sierpnia. Rada sanitarna 
zarządziła dla wszystkich okrętów, udających 
się do portów tureokich, rewizyę sanitarną i 
desynfekoyę towarów. Fakultatywną rewizyę
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OGŁOSZENIE KUNOMACHUNG O r i O B I L U E HG

Rozszerzenie zakresu działania miejskiego biura 
sprzedaży biletów kolejowych w lokalu ajeneyi 
dzienników St. J. Sokołowskiego we Lwowie, 

pasaż Hausmanna 1. 9.
Z dniem 15. maja b. r. rozszerzono zakres działania miejskiego 

biura sprzedaży biletów kolejowych (Ajencya dzienników St. J. So­
kołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmana 1. 9.) tak, że odtąd oprócz 
biletów do stacyi położonych w Galicyi i na Bukowinie, sprzedawać 
będzie to biuro także bilety do stacyi austryackich, węgierskich 
i zagramcznych kolei, o ile takie bezpośrednie bilety i przy kasach 
kolejowych na głównym dworcu wydawane bywają.

Ze względu na przeniesienie całej ekspedycyi osobowej do 
prowizorycznego dworca, uprasza się P. T. Publiczność, aby dla 
własnej wygody zechciała zaopatrywać się w bilety jazdy w wyż 
wspomnianej ajeneyi dzienników Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 
9, lub też w biurze informacyjnem c. k. kolei państwowych.

Lwów, w maiu 1901

Erweiterung des Wirkungskreises der stadti- 
schen Falirkartenausgabestelle in der Zeitungs- 
agentie des St. J. Sokołowski in Lemberg 

Passage Hausmami Nr. 9.
Mit Giltigkieit voną 15. Mai 1. J. wird der Wirkungskreis der 

stadtischen Fahrkartenausgabestelle (Zeitungsagentie des St. J. 
Sokołowski Lemberg, Passage Hausmann Nr. 9) dahin er we: ter t, 
dass dieses Bureau nunmehr ausser den Fahrkarten nach den in 
Galizien und der Bukowina gelegenen Stationen auch Fahrkarten 
nach denjenigen Stationen der órsterreichischen, unga/schen und 
anslńndischen Bahnen ausgeben wird, nach welchen directe 
Fahrkarten an den Cassen a-m Centralbnhnhofe orhaltlich sind.

Mit Rucksicht auf die erfolgte Ubertragung des gesammhen 
Personenexpedites in den provisorischen Bahnhof. wird das P. T. 
Publicum eingeladen, zur cigenen Beijuemlichkeit die Fahrkarten 
in dieser Yerkaufsstelle Passage Hausmann Nr. 9 oder im Aus- 
kunflsbureau der k. k. Staatsbahńeu, zu lósen.

Lemberg, im Mai 1901.

P o 3 u m p e H G  K p y r a  # 1 . m i i H  M i f t C K o r o  O i o p a  n p o -  
j t a a c H  O k i G i i i ł  3 e j ń 3 H m H X  b  j n o K a j i n  a r e H i i , H i  

^ a e o i m e e i i  C t .  I. C o K O J i u B C K o r o  y  JIlbob£, 
n a c a a E  P a B C M a H a  i .  9 .

3  4 HeM 15. Mas c. p. posnnipap ca Kpy a ^YjiaHa Miiicr.oro óiopa npo- 
Aaacw óucTiB sejiiHiunra: (AreHpa uaconaceft Ct I. Coko^ obceofo y .IebobI, 
nacaiK TaBacMaHa a. 9) b toh cnociń, ipo KpiM oiasMis jo  CTaiiHH b Ta- 
jihuhiu i Ha ByKOBimi, 6y^e ce fiiopo nponaBaTH raKoa: Ciaera ao CTanm? 
3eji3HHni, aBacTpHiicKHx, yropcKHx i 3arpaHHHHH3 o CKijibico Tani f>e3iioce- 
peAni ói.nBTii npo^ae ca e icacar Ha rojiOBHiM flBipna,

3  orajmy Ha nepeHeceHe pLioi eKcne^HpHii ocoÓoboi hc npoBiaopHHHoro 
,lfiipna, yupaiuaa ca II. T . IlyójrHKy, in,of5n aut-rajia jjif BaacHi BHronn, 
icyiioBaTH Sijirtk 13hh y Bitcme srajtaHoi arcHuni, a6o b óropi iHijjopMaiiHHHiM 
n,. k. ac.iiHHHin, ,a,epacaBHHx y.i. KpacYpKin. a. 5.

JIjiBiB, b uaio 1901.

C. k. li. K. Staatsbahn-DiTeetion. i\ .  k .  / J n p e i n u i a  3 e j n 3 H i n i , j >  , T , e p r o a B i n i x -
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) ‘o cenach
redj key/jnyeh ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników.
lwowskich , k ra k o w s k ich ,
wara; :F>w«kicfi, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich etc.
czasopism fachuwych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na ilisze  i rysunki do 

ogłoszeń, p r e n u m e r a t ą  n a  
w s z e lk i e  mii— ir  

przyjmuje
Ajeocjii dzienników i ogłoszeń

Sokołowskiego
we Lwowie, Pasaż hausrrana Nr, 9

Kosztorysy gTatis.

PARKIETY
i Posadzki deszczułkowe

wszystkie wyroby stolarskie
jako to :

flrzwi, to, Ma, stoliki opdsic itp.
poleca FABRYKA PAKOW A

B R A C I W C ZE L A K
ws Lwowie

R ządca, kontrolor lub rachmistrz 
.konom i-zny poszukuje posady przy wię­
kszym majątku, pojiada 30-to letnią 
praktykę we wszystkich gałęziach gospo­
darczych w Galicyi i na Szląsku i naj­
lepszą kwalifikaoyę do prowadzenia ra­
cjonalnego gospodarstwa, z uprawą bu­
raków na większą skalę.

Łaska—e zgłoszenia pod adr. F , St., 
Lwów, Panieńska 1. 27.

5  p o k o i  elegancko urządzonych z
kuchnią, przedpokojem, łazienką, oświe­
tleniem gazowem przy ulicy Óehronek 
1. 8 do wynajęcia.

OficyaMstńW prywatnych, jako też 
doborową służbę dworską z najlepszemi 
rekomer łaeyami poleca Ajen ;ya Tarnaw­
ski, Lwów, Syk?tu»ka 2.

ListV zastawne, ohligaeye i losy 
przeglądamy bezpłatnie. Polecamy naszą 
firmę do wszelkich tranzakcyi wchodzą­
cych w zakres kantoru wymiany. Losy 
sprzedajemy na spłaty miesięczna z pra­
wem do wygranych po złożeniu pierw­
szej raty. Ubezpieczanie losów. W ypłata
kuponów Dom bankow y “Wiktor 
Chajes i Sp. Lw ów , ul. Sykstu 
•ka 8.

poszukuje zakupna większej ilości materyałów, a t o : brusów sosnowych, dębowych, jaw oro­
wych i m odrzewiowych w  różnych grubościach i długościach.

ś w ie ży  miód deserowy, kuracyjny, 
5 klgr. 6 K. 60 hal. Własna pasieka. — 
Kor-ieniewicz, Iwanczany.

Ekonom ów, leśniczych, pisarzy po­
leca Biuro, Lwów, Sykstuska 30.

Do w ydzierżaw ienia  majątek 1000 
morgowy pszennej gleby za pośredni­
ctwem , , ‘zb y  załatw ień". Lwów, pi- 
Dąbrowskiego 5.

F o lw a rk  300 morgowy przy gościń­
cu, 4 mile oddalony od Lwowa z dosta­
tecznymi budynkami w bardzo dobrym 
stanie, jest na sprzedaż za dopłatą go­
tówki 25.000 złr. „ Izb a  załatw ień", 
pl. Dąbrowskiego 5.
I I r / T I  i ń w  d w ó c h ,  przyjmie 
U  w ń l i l U  W  0d 1-go września na

stancyę, z zape—nieniem sumiennej i tro- 
skliwei opieki W ładysław  B e ł z a .
adres w Zakładzie Ossolińskich.

We w szelkich poszukiwaniach i p o ­
leceniach towarów uskutecznia ogło­
szenia Ajencya anonsów „Impressa“ 
Lwów, Sykstuska 30.

zaprenum erow ać od sier- 
VyLł pnia? „D ŹW IG N IĘ11 wraz z hu­
morystycznym i powieściowym dodatkiem 
„N OW Y FAUN “ drukującym fantastyczną 
powieśś „W yprawa do krajów niezna­
nych na księżycu1*. Numer okazowy prze­
syła się bezpłatnie. wystar-zy zażądać 
pod adresem: Redakcya .D Ź W IG N I11 we 
Lwowie. — Odzie dawać o g ło ś - ■ 
nia ?  Do tego dziennika i do „D ŹW I 
GNI. Adres jak wyżej.

PlOss-Staufer-Kiłt
w tubach i szklankach

kilka razy złotymi i sre-premiowany kilKa razy 
b rnymi nedalami, nieprześcigniony w ki­
towaniu połamanych przedmiotćw, we 
Lwowie u Arthura Bartosza i u Tadeu­

sza Obornickiego, skład porcelany.

Ważny od 1 Lipca 4r
m
m najdokładniejszy rozkład jazdy 
♦  poeiagóio osobowych i pośpie- 
J  sznych dla Galicyi i B hJcou my

Artystyczne farby
■ w  tu /b a -c Ł i. i  ■ w

najtaniej do nabycia w  handlu

W. CZOPP — ul. Żółkiewska 2.

Znika
nieczysta cera, piegi, zaskór- 
niki, zmarszczki, ostra i su­

rowa skóra na twarzy

^  Ceny biletów lo wszystkich stacyj

i
Odległość kilometrowa.

G e o g ra fic zn y  ro z k ła d  staeyj 
Z m apa sytuacyjną kolei ż-la- 
znych Galicyi i Bukowiny. Naj­
lepsze polączeria z zrgranicą i 
ia miejsc k ą p i e l o w y c h .—Dział 
informacyjny.

Zalecona przez To w a rzys tw o  lekarskie krakowskie
Szczawa aikaliczno-sodowa, zawierająca części składow e chemiczne, jak

Woda Bilińska
Do nabycia we wgzystkich księ­

garniach, biurach i trafikach
Kurjer Kolejowy

Cena 12 ct.

Nakład biura dzienników 
Sokołow skiego, L w ó w  * 

P a saż Hausmana 9.

wyrobu naszego pod kontrolę komisyi przemysłowej 
towarzystwa le‘ arskiego

używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw 
kaszlowi z dobrym skutkiem.

Cena flaszki w Krakowie 15 ct.
Ho nabycia w aptekach drogueryach, skład dla L w o w i 

w aptece J . Wewiórskiego
K. R Ż Ą C A  i C H M U R S K I w  Kiakowie,

właściciele fabryki wód minerf.lnyeh.

gjp przez użycie
HANTZSCHLA

Mleka z ogórków
flaszka 8 kor. i 1 kor. 6v) hal.

Mydło z mleka ogói kowego
po 80 bal. karton 2 kor,

Puder z mleka ogórkowego
pudełko 2 kor.

W ynalazca  i dostawca nadi 
G A N . Z S C H E L , Drezno.

Ty lk o
gładka, czysta skóra, uijk- 
ność twarzy aż do późnej 
starości. W  lecie i zimie nie ■ 

zbędne.

Sprzadaź, zamiana i naprrwa maszyn do 
szycia, części “kładowo . nici, oliwa, ig ły  
itp. Maszyny sprowadzam tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani­
cznych i wiedeńskich. — biie wysyłam 
ajentów dla bałamucenia P. T. Odbior­
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sprze­
daż ręcznej maszyny 10 zł., a zu nożną 
20 zł., a odbiorcy za to lichy i drogo 
zapłacony towar. — Każdy handel, ma 
jący  dobry towar i mierne ceny, ajen­

tów wysyłać nie może 
200 maszyn do szycia jest zawsze na 
składzie do wyboru. Najlepsze do haftu 

ratami 77 zł., gotówką 70 zł.
J ó z e f  a n i c k i

mechi-uik i speeyalista, Lwów, Hotel Żorża.
P ro szę  żądać cenniki.

J A R Z Ę B I N Ę

Józef Iwanicki
HANDEL MASZYN DO SZYCIA

L w ó w , Hotel Żorża.

CM|a-
00

•MO
cdN

IM ’*’ L w ó w , Plac Halicki 12

poleca najświeższe p ł y t y  i p a p i e r y ,  aparaty i wszelkie 
inne artykuły w najlepszym gatunku, po cenach najniższych.

Nowo otworzony skład

aparatów i przyborów fotograficznych
WŁADYSŁAWA BORZEMSKIEGO

Opakowanie i porto gratis. — Cenniki {Ilustrowane wysyła na żądanie,

d o j r z a ł ą

zakupuje fabryka

J. A. B A C M I E G O
W E LW OW IE.

^  " Miechy,
^  bormf\9zynył ko- 

,  wi dla stal. śrubsztaki, ^  
w a g i  n a  b yd ło , pom py do spirytusu, 

sikaw ki itp. poleca ją
Jleuberger i Ska

Lwów, G ródecka  53.
Maszyny i narzę­

dzia roi.

ffichterltco ProścieoH i«

Pierścionki 
raręozynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach ora*, wszelkie biżuterye 

poleca Jan  Ja rzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Ces. król. nadworna K g K  Odlewarnia dzwonów

■ ■  ■  J L Z K  K
W  W IE N E R -N E U S T A D T

poleca się do dostarczania

D Z W O N Ó W
tudzież urządzenia

h a r m o n i j n y c h  d z w o n i e
R ę czy za ton czysty, piękny dźwięk i naj- 

lep zs metal.
Szybkie wykonanie Jak najtańrze ceny, 

dogedne 1 arunki sdJbi Założona 
W r, 1P 3£  dost- ,-czyła 5.700 dzwonów, waga 
1,600.000 kilogramów.

Odznaczenie : 7-łotj krzyż zasługi z koro­
ną. Dyplomy honorowe i I-sze nagrody.J  F J  u  «  J. o u o  u a g i u u ę .

4 dzwony dla rz. kat. Katedry lwowskiej 100 ctn. cł. Dla Galicyi dostar- 
czyła przeszło 600 dzwonów, 2.000 ctn. wagi.

KONKURS
Celem obsadzenia posady sekretarza Rady powiatowej w 

Tarnobrzegu, rozpisuje się nim siszem konkurs
Ubiegający się o tę posadę, winni wykazać, że ukończy 

li studya prawnicze, że posiadaja praktykę administracyjną, 
tudzież, że nie przekroczył; 40-go roku życia.

Do posady powyższej przywiązaną jest płaca roczna w 
kwocie 2400 koron, wolne pomieszkanie w budynku Rady 
powiatowej, lub 400 koron na mi 3Rzkanie.

Posada ta nadaną będzie na rok prowizorycznie. Pc roku 
nienagannej służby lastąpi stabili"acya.

Udokumentowane podania należy wnosić do Wydziału po­
wiatowego1 w Tarnobrzegu do dnia 20-go sierpnia b. r. 

Tarnobrzeg dnia 29 lipca 1901. 
________________________________________ Prezes: H O R o n r r i s K i .

Przeprowadzenia

Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
G w arancya za  całość. 52 wła­

snych wozów, meblowych pat.
C A R O  i J E L L I  i E K
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40

U k a za ły  s ie  j u ż »  h a n d lu

K A R T Y

J f l Z ł i O W I E C K I E
wydane bardzo starannie.

Sg do nabycia

ui Jazłocncu, tue liiuouiie i ui Przemyślu
a wysełi pocztą opłatwe. o ite zapas stare::

J a n  5̂ta c z k o , O s t r ó w , p o c z t a  P r z e in j ’ i

za uprzedniem przysłaniem kwoty 60 ct. 

za seryę l.czacą kart dziesied: TYPY. WIDOKI i SZCZEGÓŁY ARCHITEKTURY 

I N  frzy odbiorze pięciu soryj posdłka polecona.

Wyłączna sprzedaż hartowna i de- 
tailiczna

P i o t r a  M i k c i a s c h a  i Sp.

lite dla Pań!
drobiazgów  i

Nowo otworzony i 
naj!epiej zaopatrzony 

M A G A Z Y N  
nowości dla Pań, 

oraz haftów i dodatków do k ra - 
w ie czyzn y 

polecają najtaniej ^  |

L I G Ę Z A  i, G Ó R S  K I
LW Ó W

Halicka 21, obok sklepu K. Bałłabanf.,

| | EB IG A S p ó ł k i

lf

Leonard Solecki
we Lw ow ie ul. Batorego 2.

poleca znakomitą kawę pół kila 65 
ct. Na prowincyę wysyłki w worecz­
kach 48/4 kila za 6.50 ct. franko. Rów­
nież poleca znakom ity koniak 
ku racyjny francuz ki, odrnaezony 
na wystawie we Lwowie, cała butel­
ka 3 50, pół butelki 1-80, ćwierć bu­

telki 1 złr.
Wszelkie towary w zakref han­

dlu korzennego wchodzące po cenach 
fM *  najniższych. * V |

esl pierwszą, najstarszą i najdawniej uznaną mar­
ka. Jako -rodeh nomor.niczy do natychmiastowego 
przyrządzania bulionu, równie jak do polepszenie i 
wzmocnienia wszelkich potraw mięsnych, sosów, ja­
rzyn i t. d. stanowi on produkt, w swytr rodzaju
nieprześciyniony.

Szerokie rozprzeslrzznicnie i popyt nieustannie
demwzrastajacu są najlepszym dowodem wi t,hieno f ni- 

czem nieasmbionego zaufania, jakie ekstraktowi te­
mu z  błękitnym podpisem

gospodynie wciąż okazują.

Redaktor odpowiedzialny: W a c ł a w  * ® 1 8 łffV ;" lfi . Pepier % fabrrki Grerlańskiej, Z drukami F-. ‘Winiar***.


